
tfr O l We Lwowie, — Czwartek dnia 16. Kwietnia 1891. R o k  X X X .
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prow incji o godz. 8. wieczorem .

W dnie św iąteczne zaś dla L w ow a  o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

"W niedziele nie wychodzi.
P rzedpłata  wynosi

z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  
m ie s ię c z n ic  z ł .  2*— k w a r t a l n i e  z ł .  6*—

Za granicą kw artalnie z łr . 7'50.
W  miejscu z dostawą do domu

m iesięcznie 1 z ł .  60 c t. kw artalnie 4 z ł. 50 ct.

Przedpłatę i ogłozzen ia  przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul.
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adaiu (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 8 i. — We , IED NIU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maaą), Walflschgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — R e­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Bedakcji i  A dm inistracji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 15. kwietnia.

Ustawa o r o z s z e r z e n i u  z a o p a t r z ę  
n i  a wdów i sierót po wojskowych n a  w d o w y  
i s i e r o t y  po  o f i c e r a c h  p e n s j o n o w a -  
n y c h  i wojskowych niższej rangi w analogi­
cznym stosunku, uzyskała sankcję i została już 
ogłoszoną w dzienniku rozporządzeń dla c. i k. 
armii. W edług ustawy tej otrzymują udział w pen­
sji wdowy i sieroty po wojskowych, od r. 1887 
przybyłe, o ile małżeństwo zostało zawarte w cza­
sie czynnej służby, lub z takiego małżeństwa 
pochodzą sieroty. Rewersy zrzeczenia się pensyj 
mogą być podniesione. W ładze ewidencyjne woj­
skowe otrzymały już polecenie wezwania odno 
śnych wdów i sierót do wniesienia podań. W ten 
sposób przyszło ostatecznie do pewnej ulgi 
w ustawie o zaopatrzeniu wdów po wojskowych, 
teraz należałoby pomyśleć i o tych, óo których 
się dobrodziejstwo dzisiejszej ustawy Jeszcze nie 
oduosi.

D o n i e s i e n i a  z P e t e r s b u r g a  o z a ­
m a c h a c h  n a  c a r a ,  tułają się bezustann ie  
w prasie angielskiej. Do Daily Tde.graphu dono­
szą obecnie, że indywiduum aresztowane zeszłego 
poniedziałku w gwardyjskiej szkole jazdy, przy 
którem znaleziono rewolwer i flaszeczkę z truci­
zną, należy do charkowskiego klubu „Scewoli", 
którego członkowie związali się uroczystą p r z ^  
sięga, narażać swe życie kolejno tak długo, póki 
car nie padnie. Z Charkowa zawiadamiają równo­
cześnie o licznych tam aresztowaniach i rewi­
zjach. Policja sądzi, że udało się jej pochwycić 
wielu członków krwawego klubu. Naturaluie, że 
studenci stanowią znaczny procent wśród uwię­
zionych. Samobójstwo niedawne oficera huzarów 
Anienkowa, ma także pozostawać w związku z 
odkryciem jakiegoś ruchu rewolucyjnego. Najcie­
kawszą z tego wszystkiego je s t  okoliczność, że 
policja petersburska przepuściła taką depeszę, bo 
co do samej rzeczy nie wiele przedstawia ona 
wiarogodności, a przynajmniej z calem zastrze­
żeniem należy ją  przyjmować, zwłaszcza wobec 
te legram u Nordd. Allg. Z tg ., zapewniającego, że 
wśród bardzo wielu widzów, zgromadzonych w 
owym dniu w petersburskiej szkole gwardyjskiej, 
nikt nie zauważył nic, coby wskazywać mogło, 
że zamierzony je s t  zamach na  cara. Doniesienia 
poprzednie mogą więc bardzo łatwo polegać na 
mistyfikacji.

!
1

(t o r ą . c j , m j e s t  d z i e ń  d z i s i e j s z y  dla 
19. hanpow^rskiego okręgu wyborczego. Dziś 
ma się fąm rozstrzygnąć wybór między Bismar- 
kiem a jego trzem a kontrkandydatam i. Do osta­
tniej chwili nie można przewidzieć rezultatu. 
Prawdopodobnie jednak przyjdzie do ściślejszego 
wyboru między ekskanclerzem a kandydatem  so­
cjalnej demokracji, jeżeli przy głównym wybo­
rze nie wyjdzie z u rny  stary książę.

Mamb. Nachr. zamieszczają podziękowanie 
Bismarka na  pow inszow ania , jakie otrzymał 
w dniu swych urodzin, na czele pisma bez 
daty, jak gdyby to, była odpowiedź głównego re ­
daktora pisma. Świadczy to, że ks. B ismark 
chce to pismo u r z ę d o w n i e  uznać swoim or­
ganem . Odpowiedź ta brzmi:

„W dniu mych urodzin otrzymałem ze 
wszystkich strou państwa i od Niemców za g ra ­
nicą zamieszkałych, życzenia i przyjazne pozdro­
wienia. W radości, jakiej z tego powodu dozna­
je, czuję potrzebę odpowiedzieć i podziękować 
serdecznie na każde pąjedyńcze powinszowanie. 
Ubolewam, że w tym kierunku muszę pozostać 
dłużnikiem, chociaż wdzięcznym, moich przyja­
ciół. Otrzymałem je bowiem w tak  wielkiej licz­
bie ku radości mej, że musiałbym zrezygnować 
z osobnej na  każde pismo odpowiedzi, gdybym 
nawet posiadał znacznie więcej sił do praey. 
Spodziewam się, że przyjaciele moi, eo mię tak 
ucieszyli swemi życzeniami, będą mieć wzgląd 
na mnie, i zechcą tą  drogą przyjąć serdeczne 
me dzięki“.

Wczoraj przytoczyliśmy za pismami ber- 
lińskiemi doniesienia o p r z y g o t o w a n i a c h  
w o j e n n y c h  Rosji, dziś notujemy Co o z a p e ­
w n i e n i a c h  p o k o j o w y c h ,  piszą ongi bismar- 
kowskie Grenzbolen. „Co do nas — (pisze organ 

l ten — to na pytanie, czy obawa przed wojną 
je s t  uzasadniona —  po głębszej rozwadze odpo­

wiadamy potakująco. We F ranc ji  doszły zbroje­
nia wojenne już do puuk tu  kulminacyjnego. 
F rancja  w ybra ła  już ostatniego żołnierza i osta­
tni s«eląg, wskutek czego nawet i olbrzymie jej 
zasoby m aterjalne nie zdołają przez czas dłuższy 
wytrzymać zbrojnego oczekiwania, nie wyczerpa­
wszy się zupełnie. Dodajmy do tego bardzo am­
bitnego m inistra  wojny, który może niezadługo 
stanie .się m inistrem spraw zewnętrznych, a któ­
ry formalnie drży z niecierpliwości, rychło wolno 
mu brdzie wyciągnąć rękę po owoce długoletniej 
swej pracy organizacyjnej, i owo niezwykłe roz- 
namiętnienie francuskiego pospólstwa, które n ie ­
raz już popychało politykę do docydujących k ro­
ków, a otrzymamy sytuację wcale nie wesołą. 
Kierownicy polityki francuskiej są przekonani, 
że F rancja  dziś już  je s t  zupełnie do wojny g o ­
tową, a przekonanie to je s t  rzeczywiście więcej 
uzasadniouem, niż było w r. 1870. W  tern wła­
śnie przekonaniu widzimy wielkie niebezpieczeń­
stwo. Skoro bowiem Rosja da s y g n 4  do ataku, 
F ram  ja  uderzy natychmiast. Chwili tej oczekuje 
ona z niecierpliwością, zgrzytając zębami, a cze­
ka dlatego tylko, iż mimo wszelkiej ufności w 
nową swą armię, naw et najzagorzalsi szowiniści 
trwożą się na  myśl spotkania się z nami w po­
jedynku.

„A jakże rzecz się ma z R osją?  Car p ra ­
gnie pokoju! — frazes ten  rozbrzmiewa się na 
każdym kroku i byłoby dobrze, gdyby przysło­
wie „si vis pacem, para bellum“, posiadało p ra ­
ktyczną moc i wartość nawet wtedy, gdy użyje­
my go- naodwrót — to je s t  „si vis bellum, para 
pacem “. Nigdy jeszcze nie podejmował żaden 
władzca Rosji to „parare bellum" z taką w y­
trwałością i na  takie rozmiary, w jakich prze­
prowadza zbrojenia car Aleksander I II .  Nigdy też 
jeszcze, o ile pamięcią wstecz zasięgnąć może­
m y , n ie  sta ła  w czasach pokojowych wzdłuż 
granic naszych tak potężna arm ia nieprzyja­
cielski!, nigdy też nie chwalono się w tonie tak 
zuchw ałym , tak publicznie z tern, że armia ta 
z nami ma się zmierzyć. Chociażby naw et car 
rzeczywiście p ragnął pokoju, to naród rosyjski 
pragie wojny, więc zachodzi tylko kwestja, która 
s trona  okaże się silniejszą. A wszelkie objawy 
przemawiają za tern, że nag lące  do wojny ży­
wioły kwestję tę rozstrzygną w końcu według 
myśli swojej."

Pam ię tnym  pozostanie w dziejach Anglii i 
jej kolonij dzień 9. kwietnia. W tym dniu bowiem 
przyjęła ostatecznie konwencja w Sydney obra­
dująca k o n s t y t u c j ę  Z w i ą z k u  k o l o n i j
a u s t r a l s k i c h ,  noszącego miano „ Gommo- 
wealtl o f A ustralia11. Par lam ent Związku będzie 
się składał z dwóch Izb, poselskiej i senatorskiej, 
które na  przyszłość będą lozstrzygały o doli i 
niedoli Australii  Na początek ma nowy parla­
ment cały szereg trudnych zadań do rozwiązania. 
Przyjęcie konstytucji jest  wprawdzie dostatecznym 
dowodem, że poczucie godności je s t  w Australii 
siluiejszem nad względy interesów lokalnych, 
mimo tego jednak  są ono dość silne i poważne, 
ażeby wiele trudności sprowadzić. Nowa Zelan- 
dja np. w zbraniała się długo przystąpić do kon­
wencji, zasłaniając się rozmaitemi wykrętami, 
których właściwą podstawę nie trudno było od­
gadnąć. Również dla południowej Australii nie 
przedstawia udział w Związku tak żywotnego in ­
teresu jak  dla kolonij Wiktorja lub Południowej 
Nowej Walii. Po szczęśliwem pokonaniu tych 
trudności pozostaje główna kw estja :  pogodzenie 
protekc;onistów ze zwolennikami wolnego haudlu 
i zainicjowanie jednolitej polityki ekonomicznej 
wobec zagranicy. Pomiędzy pojedyńczemi s ta­
nami Związku przewiduje sama konstytucja zu­
pełną swobodę handlową. Ten sam stosunek za­
chodzi także w Ameryce i nie wyklucza wcale 
przyjęcia jakiego bilu Mac Kinleja, zwróconego 
przeciw całemu światu w ogóle, a przeciw A n­
glii w szczegół u ości. Byłoby to bardzo pożąda- 
nem, chociaż trudno przypuścić, aby w tak wa­
żnej sprawie odniosły wolnohandlowe tendencje 
®ir Henryka Parkesa  zwycięstwo nad dążeniem 
do ceł ochronnych Wiktorji i innych prowincyj. 
Lecz gdyby nawet nie uwieńczyły się pomyślnym 
skutkiem jego usiłowania w tym kierunku, to za­
wsze mądrość stanu Henryka Parkesa, premiera 
Nowej Połud. Walii odniosła tryumf niezwykły. 
W krótkim nie do uwierzenia czasie udało mu 
się zjeduoczyć Australię , to znaczy dokonać 
dzieła takiej miary, jak iem  się mało który z ży­
jących mężów stanu mógłby poszczycić.

Plewy na wróble.
L w ó w  d. 15. kwietnia.

Zbliżająca się uroczystość narodowa w zm a­
cnia i krzepi duchowe węzły, łączące wszystkich 
członkow ojczyzny rozprószonych w rozmaitych 
zakątkach świata, odbija się zaś najdonioślejszem 
echem wt sercu narodu, tam gdzie więzy są na j­
boleśniejsze, a patrjotyczne uczucia i myśli zam ­
knąć się muszą w kołach rodzinnych. Wiedza 
jednak wrogowie narodu, że echo takie je s t  n a j ­
trwalsze i dla nich najniebezpieczniejsze. Toż 
w bezsilnym gniewie, że sumieiłia i uczucia n a ­
rodowego nie mogą stawić przed swe trybunały, 
pragnęliby przy tej sposobności zemścić się na 
prześladowanym narodzie za jego miłość ojczy­
zny, rozwagę i dojrzałość polityczną, przez pro­
wokację niedoświadczonej młodzieży, która w tym 
nieszczęsnym kraju w własnym i narodowym im- 
teresie z uczuciem młodem rozum dojrzałych 
mężów łączyć musi, i możemy to z dumą i rado­
ścią powiedzieć, że niejednokrotnie takiej dojrza­
łej rozwagi złożyła już  dowody.

Korzystając z bliskiej uroczystości narodo­
wej usiłują też czynownicy moskiewscy wyzyskać 
gorące uczucie młodzieży warszawskiej, w n a ­
dziei, że buchnie jaśniejszym płomieniem i do­
starczy rządowi nowych pozorów dla dotychcza­
sowej polityki i dalszego ciemiężenia narodu. 
W  kancelarji lub przedpokojach p. Hurki w ypra­
cowano prowokacyjną odezwę, która apelując do 
patrjotyzmu Polaków, łączy sposobem iście sza­
tańskim sprawę naszą z sprawą s o c j a l n ą ,  aby 
nietylko dostarczyć upragnionej strawy własnem u 
rządowi, ale nadto skompromitować Polaków 
przed gabinetami zagranicznem i jako niepopra­
wny żywioł rewolucyjno-anarchiczny.

Ze odezwa ta, w ydana bez podpisu z datą: 
W arszaw a w marcu 1891 r., została w kancela­
rji moskiewskiej sfabrykowaną i że autorem jej 
lub współpracownikiem jes t  jeden  z pracowników 
Dniewnika W arszaw ., nie ulega ż a d n e j  w ą t ­
p l i w o ś c i .  Wiadomości naszych dzienników o 
pochodzeniu odezwy opiewają mniej apodykty­
cznie jedynie z powodu nieporozumienia, spowo­
dowanego tą okolicznością, że równocześnie wy­
stosowane były do młodzieży warszawskiej w sp ra ­
wie obchodu konstytucji 3. maja d w i e  i n n e  
o d e z w y ,  jed n a  od miejscowej młodzieży, druga  
zaś z Zurychu. Obie te odezwy atoli są bardzo 
umiarkowane i wzywają młodzież do spokoju i 
rozwagi w interesie przyszłości narodu. Odezwy 
te zostały s k o n f i s k o w a n e ,  a fabrykat rządowy 
ma posłużyć na obałamucenre młodzieży "przez 
podszycie się pod jedną  z odezw wspomnianych.

Odezwa ta podnosi na wstępie zbliżającą 
się stuletnią rocznicę konstytucji 3. maja — i 
narzeka na  to, że naród po ostatniem powstaniu 
zaczął żyć „polityką pokory, którą  chwalą mo­
skiewskie gazety", a kończy się tem i s łow y:

„Ciemięzcom trzeba pokazać, że je s t  ktoś, 
z kim się wypada rachować. Trzeba, ażeby myśl 
narodowa dała znak swojego życia!

Z drugiej s trony trzeba wątpiącą i bezdu­
szną część narodu ożywić, na tchnąć  duchem pro­
testu. powołać do wspólnej pracy n a  polu odro­
dzenia narodowego.

Niech ta święta Rocznica Trzeciego Maja 
będzie dniem, od którego zacznie się lepsze życie 
naszego narodu!

Niech w tym dniu cały naród pokrzepi się 
na duchu i zacznie w lepszą przyszłość wierzyć! 
Niech w tym dniu ciemięzcy nasi dowiedzą sięH 
że każde bezprawie, każda podłość zap isana  je s t  
w pamięci narodu, i gdy nadejdzie dzień zapłaty, 
będzie im policzona!

W dniu, kiedy ta wielka uroczystość na ro ­
dowa będzie św ięcona, wszędzie , gdzie tylko 
s łychać dźwięk mowy "polskiej, powinniśm y do­
wieść, że żyjemy, że poczucie obowiązków wzglę­
dem ojczyzny w nas  nie zamarło. Niech nie 
smie n ik t w niedzielę Trzeciego Maja odda­
wać się zwykłym rozrywkom, uwłaczającym po­
wadze święta narodow ego; n iech wszyscy mie­
szkańcy Warszawy pamiętają, że w ich grodzie 
była Konstytucja  ogłoszona, że zaprzysięgaua 
była w kościele św. Jana , że w tymże kościele 
jest grobowiec Dekerta, jednego z wybitniejszych 
działaczy pamiętnej e p o k i , ae wreszcie w ogro­
dzie Botanicznym są szczątki kaplicy  Trzeciego

Nie zwracamy się do tych panów, którzy 
carskie przedpokoje wycierają, do tych bogaczów, 
którzy żyją z krwi i potu ludu naszego, do tych 
wszystkich", którym jes t  dziś dobrze, choć cały 
naród w nędzy marnieje, — ale do was, co zra­
szacie l v W n  krwawym potem tę kochaną ziemię, 
k tóra ojcitf|S\wasi krwią własną napoili! YYy je ­
steście rdzełhoin narodu i do was przyszłość n a ­
leży ! Niech żyJfeyFolska!“

Odezwę tę rozrżneoń0 w kilkudziesięciu ty­
siącach egzemplarzy w .Warszawie i w Króle­
stwie, i n iebawem dla tern skuteczniejszej pro­
wokacji przedsięwzięto w ś r ó d ^ f c d ^ ^ y  aresz*;0' 
wania. Część aresztowanych; ^ ^ Ł k ^ u a z a j u t r z  
wypuszczono na wolność, i n ń y c h ^ ^ ^ s i iiV'uono 
w śledztwie.

Nie wątpimy, że na takie plewy nie 
złowić młodzież warszawska. Wie ojia aż';1 
dobrze, że pokątne i tajemne urządzacie cfjdzyc 
demonstracyj lub co gorsza rozruyjiy uliczue, 
sprofanowałyby tylko pamięć wielkiej"chwili dzie­
jowej, a sprawie narodowej najgorszą oddałyby 
przysługę. Dla uciśnionych naszych braci/ zakor- 
donowych pozostaje jak dawniej jedynieumożność, 
kojarzenia się z nami w wielkim obchodzie w sku­
pieniu ducha i krzepieniu wiary w zwycięstwo 
niezgasłych praw narodowych. My żyjemy w lep ­
szych od nich warunkach politycznych, dołożymy 
więc wszelkich starań, aby uroczystość narodowa 
u na6 przybrała  cechę wielkiego święta c a ł e g o  
narodu. Żywimy więc nadzieję, że obecna p ro ­
wokacja rządu rosyjskiego, podobnie jak  wszelkie 
dawniejsze, nie doprowadzi wcale do celu a skom­
promituje tylko swych własnych autorów w obli­
czu naszego narodu i całego świata cywilizowa­
nego.

I obrad antietr dla spraw c lo w n i

Maja
Niech każdy będzie przygo tow any  na wzię­

cie udziału w uroczystości narodowTej !

Wiedeń d. 14. kwietnia.
A n k ie ta , powołana przez galic. Wydział 

krajowy dla spraw cłowych, ukończyła dziś n a ­
rady. W  ankiecie udział wzięli członek W ydzia­
łu  krajów, p. Romanowicz i pp. Abrahamowicz 
Dawid, dr. Kozłowski Włodzimierz, dr. Rosen- 
stock Maurycy, dr. Rutowski Tadeusz, dr. P iłat 
Tadeusz, Struszk:ewicz Wład. i Szczepanowski 
Stanisław.

Ankieta obradowała nad  kwestjonarjuszem, 
ułożonym przez Wydział krajowy.

Pierwszym punktem  kwestjonarjusza było 
pyt-: n i e :  Jak  się przedstawiają obecnie d l a  
p r o d u k c j i  z b o ż o w e j  państw a aiistrja- 
ckiego stosunki odbytu po za granicami tego 
p a ń s tw a ?  Jaki udział w tym odbycie ma pro­
dukcja zbożowa galicyjska? jakie są główne kie­
runki wywozu z Galicji za granicę p ań s tw a?  
Jaki udział m a produkcja zbożowa galicyjska 
w zaopatrywaniu wewnętrznych targów państwa 
austrjackiego i jakie są główne miejsca zbytu 
dla uiej wewnątrz państw a?  Jaki udział w zao­
patrywaniu wewnętrznych targów państwa przy­
pada produkcji zagranicznej, a jaki węgierskiej ? 
- -  i jakie, ze względu na stwierdzony w  odpo­
wiedziach na poprzednie pytania stan rzeczy, 
byłyby pożądane zmiany w stosunkach cłowych 
tak dla ułatwienia wywozu za granicę, jak  dla za­
chowania wewnętrznych targów monarchii, wpier- 
wszym rzędzie dla własnej produkcji?

Członkowie ankiety na  podstawie dat s ta­
tystycznych stwierdzili w odpowiedzi na to py­
tanie, jak  i na  drugie kwestjonarjusza, dotyczą­
ce odbytu dla produkcji w y r o b ó w  m ą c z n y c b ,  
udziału produkcji galicyjskiej w zaopatrywaniu 
wewnętrznych targów państwa i potrzebnych 
zmian, jakiehby w stosunkach cłowych należało 
żądać dla wyrobów mączuych — że wysokie 
cła niemieckie, zaprowadzone w r. 1885 wywo­
łały wprawdzie silną depresję naszego wywozu 
zboża i mąki, powoli atoli i stopniowo zaczęła 
się ilość wywozu wyrównywać, a wywóz jęczm ie­
nia nawet podwyższył się w stosunku do tego, 
jak i był przed zaprowadzeniem cła. Wywóz tylko 
owsa obniżył się znacznie. Powodem wyrównania 
się ilości w'ywozu, mimo wysokich ceł, je s t  nie 
co innego, tylko zwiększona znacznie konsumcja 
niemiecka i zastosowanie się do ceł z jednej 
s trony konsumentów niemieckich, z drugiej zaś 
naszych producentów. Zniżenie cła uiemieckiego 
dla naszego zboża nieochybnie wielce wpłynęło­
by na powiększenie wywozu naszego zboża i 
mąki, potrzebaby atoli, aby obniżka ta nie przy­
sługiwała zbożu rosyjskiemu i amerykańskiemu.

Dowóz bowiem z Rosji do Niemiec je s t  nader  
7 nacznv i w roku 1889 na 1,800.000 cetnarów 
owsa dostarczyła Niemcom sama Rosja 1,700.000, 
uszenicy dostarczyła więcej niż połowę, bo na 7 
milionów cetnarów prawie 4 miliony, a żyta na 
81/ ,  milonów cetnarów ogolnego dowozu 7 /2 mil.
dowieziono z Rosji. .

Po długiej i wy czerpu] ącej w tej kwestji 
dvsku«ii uchwalono zalecić: dążenie do takiego 
układu cłowego z Niemcami, któryby ze strony 
Niemiec zawierał obniżkę cła na  zboże, wyraza-
jac przytem zapatrywanie, ze zapowiedziana zniż­
ka w wysokości l 1/* marki jes t  za mała. Dalej 
wyrażono zdanie, że należy dążyć do tego aby 
zniżka ta przyznaną została jako taryfa dyferen- 
cionalna, a więc nie obowiązująca dla zboża ro­
syjskiego i  amerykańskiego, i aby traktat zawarto 
na czas dłuższy, by stosunki handlowe, na które 

,este zmiany niekorzystnie oddziaływają, mogły 
stalić. Uznano wreszcie potrzebę uzyskania 

- ^ ^ c ł a  dla mąki i zboża przy dowozie do 
Ẑ P a r ) k i Włoch, a utrzymania ceł austrja- 
IkicłTw^bec dowozu rumuńskiego.

W kwestji obecnych stosunków p r o d u k ­
u j  b y d ł a  i zmian, jakie byłyby potrzebne,

dalej byłobv w stosunkach^ęłow ^fiń  pożądane
obniżenie cła, koszta- zaś t r a n s p o r t u  f i ł ^ M e d z
pewnej zniżce. Dla podniesienia w e w n ^ z n e g o  
Ł o n  należałoby we Wiedniu zaprowadzić Tfcrei 
na°bydło we wtorki i czwartki. Co do otwarcrSs 
granicy dla bydła od Rumunii, oświadczoni^mę

PrZ6C Czwartym punktem kwestjonarza była s p r a ^ N  
wa p r o d u k c j i  s p i r y t  u su .  a w szczególności: 
jak się przedstawiają warunki zbytu spirytusu 
po za granicami państwa, jaki udział w tym od­
bycie ma produkcja spirytusowa galicyjska, jakie 
sa główne kierunki wywozu z Galicji za granicę 
państwa, jakie są główne miejsca zbytu dla me) 
wewnątrz państwa i jakie zmiany w stosunkach 
cłowych i w łączących się z niemi urządzeniach 
byłyby pożądane tak dla ułatwienia Wywozu za 
granicę, jak dla zachowania targów wewnętrznych 
państwa austrjackiego przedewszystkiem dla wła­
snej produkcji? Nad odpowiedzią na te pytania 
obszernie przemawiał dr. Włodz. Kozłowski, do­
magając się wyrobienia ulg cłowych we Wło­
szech, Szwajcarji, Bułgarji i Hiszpanii, przyrze­
kając tej ostatuiej obniżenie natomiast cła od 
pom arańrz i cytryn.

W kwestji g o s p o d a r s t w a  l e ś n e g o :  
jakie są potrzeby i życzenia producentów drzewa 
surowego i przemysłowców, jakie zmiany byłyby 
pożądane dla rozszerzenia zbytu n a  drogach han­
dlowych istniejących, orńz czy dałyby się przy 
zmianach polityki cłowej zdobyć nowe targi zbytu, 
uzasadnia obszernie dr. Rutowski potrzebę do­
magania się ulg cłowych w Niemczech na prze­
wóz drzewa tartego i u lg frachtowych w handlu 
lewantyńskim.

W sprawie produkcji i eksportu n a f t y ,  
wykazywał p. Szczepanowski, że ulgi przyznane 
przez rząd niemiecki Galicji co do olei, okazały 
się, jak to można było zresztą przewidzieć, c a ł ­
kiem zwodniczemu amerykańskie bowiem oleje, 
które mają niepomiernie znaczniejsze ułatwienia, 
jak  przedtem tak i teraz w niepomiernej ilości 
dostawiane są do Niemiec. Niemniej taryfa prze-
tTT/YrrrkurJi. nJŁ IfOlftlELCłl DclllSfc W O W V f*.łl winTlfl.
dostawiane uu iupunoh, c iem n ie j  larynt prze- 
wozowa na kolejach państwowych winna być dla 
nafty obniżoną do 0‘10 c t .  od ce tnara  m etryczne­
go i kilometra.

Na tern obrady ankiety zostały ukończone 
— do sprawy atoli produkcji bydła, wcale sze­
roko na ankiecie omawianej, a w dzisiejszej ko­
respondencji krótko streszczonej, ju tro  jeszcze 
powrócę.

Korespondencje.
P a r y ż  12. kwietnia.

(Nowa taryfa celna. — Z kongresu w Lilio).
W  tych dniach rozpoczną się we francu ­

skiej Izbie poselskiej obrady nad nową taryfą 
celną. Bez przesady twierdzić można, że od 
czasu powstania Rzeczypospolitej francuskiej nie 
złożono ciału prawodawczemu projektu prawa 
któryby pod względem doniosłości dla kra ju  i 
zagrań cy równać się mógł z p ro jek tow ana re ­
formą celną. Od reformy tej bowiem zależy me-

48)

Przyjaciel komisarza
Romans

J T e r z e g o  G r l s o n .

(Ciąg dalszy).

— Co to za czasy, mój Boże!
—  Na co jes t  policja?
—  Co to się s ta ło?  — spytał jak iś  nowo­

przybyły.
— Ci państwo, co tu mieszkają hrabstwo 

Meursault zostali napadnięci przez złodziei w la­
sku Bulońskim.

— Przez złodziei?
—  Tak jes t .  Zamordowali hrabiego, a h ra ­

bina uciekła... Mleczarka widziała.
f — Nie wiesz pani co mówisz! — zawohFa 

jak aś  kobieta. —  Nie było żadnego morderstwa, 
tylko dziecko porwali. Chłopiec od rzeźnika s ły­
szał to od odźwiernego. Nie chcieli mówić przy 
nim, ale on się domyślił.

— Może być, że porwali dziecko, ale było 
także morderstwo.

—  J a  mówię, że nie.
—  J a  mówię, że tak!
Rozprawy nie ustawały. Skarżono się na 

brak bezpieczeństwa w Paryżu, na  dozór policji. 
Chociaż Paryż je s t  wielkiem miastem, ma jednak  
dosyó plotek, niemniej jak każdy kąt prowincjo­

nalny. Każda dzielnica je s t  miastem dla siebie, 
gdzie wszyscy się znają i obmawiają.

Państw o Meursault nie słyszeli tej g a d a ­
niny, ale musieli zauważyć zbiegowisko. W szy­
scy cisnęli się do powozu, narażając  się na prze­
jechanie.

— Oto oni ! — mówiono.
— Widzicie, jaki hrabia b la d y !
— Biedny człowiek, aż litość bierze!
— Jedź prędzej ! — zawołała na woźnicę 

Ludwika, na której ta c ieka w ość  robiła niemiłe 
wrażenie.

Powóz zajechał w bramę i odźwierny za­
m knął ją  przed nosem z a g a p io n y c h  sąsiadów.

—  Gdzie J a n in k a ?  —  zawołała pani de 
Meursault, wyskakując z powozu.

— Ach, proszę p a n i ,  nieszczęście, s t r a ­
szne n ieszczęście ! — zawołała b o n a , wybie-
g-ająć5

— Co się stało ?
— Porwano pannę Jan inę  1
— Porwano Jan inkę? .. .
— Przysięgam  pani, że to nie moja wina 

—  rzekła bona żałośnie. —  Gdy pani odjechała,
aby pana pielęgnować, byliśmy wszyscy niespo­
kojni... Wczoraj wieczór przyszedł jakiś  służący 
w liberji z listem...

— Pan  hrab ia  ma się lepiej — powiedział 
—  i chce się widzieć z córką... pani kazała ją 
przysłać... Miał list z pani podpisem.

— Z moim podpisem !
— Tak, oto jest.
—  Ach 1 — zawołała Ludwika, oglądając

jjgk _  Patrz  Fernandzie... co za nowa nikcze-

m n°^ Pismo pani de M eursau lt  było naśladowane 
dość wiernie, aby oszukać s łużbę , k tóra  zresztą 
mogła myśleć, że h rab ina  p rzy  chorym mężu 
pisała prędko i drżącą ręką.

— Cóż potem ? mów prędzej! - - - pytała
Ludwika.

— Ubrałam panienkę. W siad łyśm y do po­
wozu, który czekał przed bramą. F u rm an  odje­
chał w stronę Łuku Tryumfalnego... Nie zdzi­
wiło mię to wcale, gdyż słyszałam  od Rozalii, że 
pojedynek pana hrabiego odbywał się w Long- 
champ. Gdyśmy przybyli do Kaskady, służący 
za trzym ał powóz, mówiąc, że jużeśm y przyjechali
i że trzeba wysiąść.

, Wysiedliśmy, a powóz odjechał galopem.
W te j ’ chwili służący w liberji schwycił mię za
ramię i popchnął w gęstwinę.- Ogłuszona p- 
dłam aa ziemię. Gdy przyszła,m do siebie, u jrza­
łam że mój napastn ik  ucieka w stronę Paryża,
a jakiś  człowiek zagłębia się w las, unosząc 
pannę Janinę.,.

Chciałam krzyczeć, w ołać 'n a  pomoc, ale 
nie miałam siły. Goniłam za nim , ale w krótce 
zgubiłam ślad. P an n a  J a n in a  musiała zemdleć, 
gdyż wcale się nie odzywała.

„Zwracałam się do p r z e c h o d n i ,  do s t rażn i­
ków... lecz wzięli mię za warjf1̂ ?  * radz ili  mi 
iść na skargę do kom isarza policji— nie  kom isa- 
r ja t  był zamknięty. N ie  wiedzą^ eo począć, 
wróciłem tutaj, myśląc, że pania  zastanę .. .  Ach, 
mój B oże l“ r  *

I  biedna kobieta zalała się łzami.
Ludwika i jej mąż byli zrozpaczeni.
— Cóż zawiniłam niebu, że mię tak srogo 

k a rze?  —  spytała biedna matka.
— To nowa zbrodnia tego nikczemnika — 

dodał Fernand. A my chcieliśmy mu przebaczyć, 
oszczędzić mu wstydu stawania przed sądem... 
Teraz trzeba wszystko poruszyć, aby go schw y­
tać i ukarać. Prędko jedźmy do prefekta policji 
ja  go znam, ja  mu powiem...

się udaaU ManUel Zresztil r ?ezył , że wszystko

7 ah 1i Q? ° ZmaWiał dług0 z .K ornelia d’Albert, teraz 
p \  iil i p ragnącą  je naprawić,

rzyszedł do przekonania, że Lasserre, nie 
wiedząc co się stało, powróci do willi Charmet- 
tes, sądząc się bezpiecznym w tem ukryciu. Po­
stawił więc T aponnata  i Jakóba na straży, z roz­
kazem aby mu dostawili przestępcę żywego lub 
umarłego.

Obydwaj przyjęli to polecenie z zapałem. 
Stary strażnik czuł się odmłodzonym, w ra ­

cając do swych dawnych zajęć. Co do Jakoba, 
myśl zemsty nad  Filidorem, którego talen a wy- 

1 ehwalał przed nim zawsze Mazzaro, nape m ała
! go radością. ,
| Ale napróżno czatowali po całych nocach, 
' j a k  myśliwi na zwierzynę. Lasserre  me ukazy­

wał się. . . . .  , . ,  ,
  Ten łotr musi miec inną  kryjówkę, w

której układa nowe plany —  mówił T aponnat.
Jakób nic nie odpowiadał, ale był tego sa­

mego zdania. .
Biedny chłopiec, już nie czuł zapału p ier­

w szych  dni. Tył roztargniony, smutny.
Co ci j e s t ?  -— pytał Taponnat. — 

nasze niepowodzenie cię martwi ? 
bądź cierpliwy... *

Ale m e  to było powodem pj. a
Przechodząc przez. lasek.
Mazzaro i spostrzegł, że 7 <*. n.).

Ale pan de Meursault przeliczył się ze swv 
mi siłami... Wskutek gw ałtow nych ruchów krew 
ukazała się na jego ubraniu. Podniósł reke do 
piersi, zachwiał się i upadł bez przytomności

_  Byłem pewny, ze tak się skończy , _  
zawołał doktor... R ana  się otworzyła. Gdyby to 
choc me pociągnęło za sobą fatalnych n a s tę p J tw !! I

XXIX.
L asserre powraca.

Tydzień upłynął od znalezienia  rękopisu i 
porwania malej Janinki, a nie było żadnaj wieści 
ani o niej, ani o Lasserze.

P an  M anuel był bardzo zmartwiony.
Za jego poradą, państwo Meursault zacho­

wali całą sprawę w ta jem nicy; nawet nie dawali 
znać do prefektury policji.

Wiedziano kto zawinił, z jakim nieprzy ja­
cielem mają walczyć. Lepiej _ było rozpocząć 
działanie o własnych siłach, nie wzywając p o ­
mocy obcych, któryehby trzeba wtajemniczyć ?
domowe sprawy.

w
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tylko ekonomiczna, ale i polityczna przyszłość 
kraju, a z w ewnętrznem  tem powodzeniem także 
i stosunek F ranc ji  do innych narodów. Od kilku 
tygodni znane już  je s t  sprawozdanie, które opra­
cował poseł Meline, jako główny referen t komi­
sji celnej. Sprawozdanie to wykazuje kierunek, 
w którym obracać się będą obrady, i w którym 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa zapadną 
uchwały. Większość ciała prawodawczego hołduje 
zasadom bezwzględnego protekcjonizm u, na 
wskroś też protekcyjnym duchem je s t  przesiąkła 
projektowana reforma celna. F ra n c ja  wogóle do 
dziś dnia jeszcze uchodzi za Eldorado protekcjo­
nizm u ; dopiero w ostatnich czasach objawiać się 
zaczęła i w tym kraju dość ożywiona agitacja 
w kierunku wolnego handlu , wywołana smutnemi 
następstwam i, jakie pojedynczym gałęziom prze­
mysłu przyniósł nieoględny protekcjonizm. P rzed  
kilku miesiącami opodatkowano z inicjatywy Me­
l in ę ^  podwójny cetnar kukurudzy 3 frankami. 
Obecnie wielkie dystylarnie w Bordeaux, M ar­
sylii i Agde ogłosiły już  likwidację swoich in te ­
resów, a dystylarnie w Rouenie i Besanęconie 
pracu ją  z niedoborem i niezawodnie w n ieda le ­
kiej przyszłości zawieszą swoje czynności. Podo­
bnie rzeczy się mają  z o lejarniami. Dwie tego 
rodzaju fabryki w Bordeaus, które corocznie wy­
tłaczają po 50.000 ton oleju przeważnie na wy­
wóz, w następstwie podrożenia m aterja łu  suro­
wego i prawdopodobnych środków odwetowych 
ze s trony zagranicy, zmuszone będą do zlikwi­
dowania swoich interesów. Nie inny też będzie 
wynik projektowanej reformy celnej dla większej 
części innych gałęzi przemysłu. P rzem ysł fran- 
cuzki skazany przeważnie na wywóz; sprzedaje 
on roczne wyroby w wartości 2.500,000.000 fr, 
za granicę. Jeśli  wywóz ten, przoz podrożę 
m aterja łów surowych i środki odwetowe 
państw , ulegnie zmiejszeniu, to s p o d z ie w !^ 's ię  
nie można odpowiedniego równoważnika n a  ta r­
gach  krajowych. Zastój w odbycie z samej n a ­
tu ry  rzeczy powoduje zastój w interesach. F a ­
bryki zawieszą swoje czynności, a pozbawieni 
chleba robotnicy nie dadzą sńę chyba zaspokoić 
pociechą, iż dzieje to ,&ia ochrony produkcji 
narodowej. Wszystkie ..-tiT względy skłoniły, jak 
donoszą dziem ^ęi frarńcuzkie niezaślepione obłę­
dem protej^gjonizufu, sfery rządzące we F rancji  
do zajejjjfśi n ieprzychylnego stanowiska wobec 
p r e f e ro w a n e j  reformy, która  i na  polu polity- 
czMem wielkie sprowadzić może niedogodności. 
TFp»ftWdzie opór ten, przy obecnem usposobieniu 

szóści ciała prawodawczego, nie zda się pra- 
^ w d o p o d o b n i e  na  wiele, ale większość ta  tak d łu ­

go tylko istnieć będzie, dopóki narodowi nie da­
dzą się we znaki n iechybne a sm utne bardzo 
następstw a  zbyt daleko posuniętego protekcjo- 
nizmn.

Klerykalne pisma francuskie ogłaszają dwie 
odezwy, zredagowane na kongresie w Lille, prze­
ciwstawiając je  znanym oświadczeniom kardy­
na ła  L a y i g e r i e ,  który żądał od katolików fran ­
cuskich, aby pogodzili się z republiką. Jed n a  
z wymienionych odezw wzywa wszystkich kato­
lików we F ran c j i  do utworzenia jednego s tron­
nictwa nie mającego celów politycznych, lecz 
któregoby zadaniem była obrona praw  i swo­
body kościoła, zwycięztwo dobrej sprawy przy 
pomocy Boga. Drugie pismo jest  program em  
Union de la France chretienne i zawiera siedm 
punktów powtarzających się i równobrzmiąeych 
w program ach  klerykalnych s tronn ic tw  wszy­
stkich krajów, jak  spoczynek świąteczny, rewizja 
ustaw  szkolnych, uwolnienie duchownych od 
obowiązku służby wojskowej itd.

Pismo króla H ilana
do rejencji serbskiej

odczytane na  posiedzeniu skupczyny z d. 11. b. 
m., o p iew a :

„Mości panowie, rejenci królewscy! Już  
przeszło dwa lata temu, jakem się zrzekł tronu 
n a  rzecz mego prawowitego następcy, JM. króla 
A leksandra  I., i panów mocą mojej władzy mo­
narszej w myśl artykułu  70. konstytucji re jen ­
tam i królewskimi zamianował.

Począwszy od 22. lutego 1889 do dzisiaj 
przebywałem  w przeważnej części za granicą, 
jakkolwiek ja sn e  i niewątpliwe miałem prawo 
mieszkania w Serbii. Nie '/.ył^m stale przy bo­
ku mego ukochanego syna a króla, pomimo że 
oprócz uczuć ojcowskich, także miłe domu n a ­
szego wspom nienia , tudzież wspomnienia z mo­
jej przeszłości z krajem mię łączą. Przesławni 
przodkowie moi wiele położyli zasług około wol­
ności kraju. Za moich rządów byłem, dzięki 
poparciu ze strony armii serbskiej i narodu serb­
skiego, tudzież sympatjom wielkich mocarstw, 
tak szczęśliwym, żem mógł Serbię do grona 
państw  niepodległych i koroną królewską uw ień­
czonych wprowadzić, a kiedym abdykował, było 
terytorjum  kraju powiększone i powstały były 
instytucje, noszące na sobie znamię nowoczesnych 
urządzeń europejskich.

A jednakowoż sądzę, że nieobecność moja 
moralną je s t  abdykacji mojej konsekwencją, i 
że w królewskich także domach na równi z uczu­
ciami rodzicielskiemi są oraz obowiązki wzglę­
dem króla i władzy, które niemniej są święte, 
szlachetne i wzniosłe i tak samo z interesu 
państwowego wypływają.

Zastrzeżone mi prawa co do wychowywania 
króla małoletniego wykonywałem w kraju jak i z 
daleka w sposób taki i takiemi środkami, jak to 
mojemu domowi zasłużonemu i dziejom Serbii 
winien byłem. Wychowanie Nąjj. Pana poszło 
w kierunku, pozwalającym mieć nadzieję, że S e r ­
bia otrzyma władcę gruntownie wykształconego, 
który zna swoje obowiązki i odpowie zadaniom 
swego państw a jak  i wymogom czasu, w którym 
do kierowania losami Serbii powołanym zostanie.

Młoda i krzepka latorośl naszego domu, 
król A leksander I. — pominąwszy już świetne 
zdolności, jak iem i go niebo obdarzyło — urodzo­
n y  w niebezpiecznej dla Serbii dobie, wzrosły 
w otoczeniu miłości i wierności, najlepszą jest 
rękojmią trwałego pokoju wewnętrznego i ze­
wnętrznego jak  i trwałego rozwoju państwowego. 
Dążyłem do tego, aby Sorbii wychować panują­
cego, który władzę i siłę swoją z serbskiej idei 
państwowej i z życzeń ludu czerpie, który świę­
cie szanuje konstytucję, jaką  dałem narodowi.

Odpowiednio uroczystemu przyrzeczeniu, 
jakie dałem całemu narodowi, i stroniąc od wszel­
kiej polityki, starałem się dowieść, że n a jw ie r­
niejszym króla Serbii poddanym jestem  i że po­
stępowaniem mojem ani bezpośrednio ani pośre­
dnio na  w ewnętrzne i zewnętrzne królestwa se rb ­
skiego stosunki wpływać nie chcę, jakoż za 
sprawy państw a  żadnej na siebie nie mogę przyj­
mować odpowiedzialności. Abdykacja moja była 
Czynem mojej własnej woli, przygotowałem ją  z 
moich w łasnych powodów i pomimo że wielu 
od tego zamiaru odwieść mię chciało. Je s t  to 
fakt historyczny, o którym w Serbii często prze-

pominano, pomimo że na najświeższych dziejów 
jej stronnicach je s t  zapisany.

Abdykacja moja nas tąp iła  z honorem i go­
dnością, bez narażenia  państw a i narodu na 
jakiekolwiek wstrząśnienia. W ypłynęła  ona z tego 
głębokiego przekonania, iż zrzekając się tronu i 
polityki, wyrządzam przysługę interesom dyna- 
stji, że w dobie wzburzonych namiętności s tron ­
nictw  podaję możliwość uspokojenia, i że wszy­
stkie odcienia stronnictw  politycznych z równą 
wiernością obowiązkową służą tronowi i ojczyźnie, 
że pospólnie około ustalenia  porządku prawnego 
i rozwoju państw a  pracują. Abdykacja moja była 
wpływom naturalnego uczucia, żem po długich i 
uciążliwych rządach, które miały swoje sukcesy 
i niepowodzenia, nie czułem już w sobie świe­
żych sił do nowej pracy. Dzisiaj, po dwóch 
la tach  mogę stanowczo twierdzić, ż.em wiernie 
dotrzymał słowa.

Naród serbski wszelako od czasów swego 
wyswobodzenia aż po dzień niniejszy, poczytuje 
swoich byłych władców za pretendentów <jo t-:o- 
nu, osobistą powodujących się a m b ic ją .^ o b e c n ie  
tak samo myślą w Serbii. W  ten sp.m^b mówią 
i piszą o mnie, pomimo iż wiadomu jes t ,  żem 
dobrowolnie złożył koronę. /

J e s t  to fakt, któremu zaradzić należy. W y ­
magają tego zaradzenia  wyższe interesa króla 
Serbii i pańs tw a  secbskj&go. Pomimo mego n ie ­
wątpliwego prawa/^ pomimo mego lojalnego i 
prawidłowego j^ P ę p o w a n ia ,  nadawano każdemu 
memu p o ja i^ B K i się w Serbii znaczenie, jakiego 
nie rnhyM ^^owstało  ztąd pewne rozirrytowanie, 
k t ó i ^ ^ P ^ i d ł o w e m u  życia państwowego tokowi 

i za gran icą  wstrząsa wiarę w stałość 
nków królestwa. Nie chcę stać w drodze 

ozwojowi tego stanu, jaki nową konstytucją i 
moją abdykacją stworzyłem. Odjadę za kilka dni 
i aż do pełnoletności króla nie wrócę do domu.

O którem to postanowieniu mojem mam 
zaszczyt zawiadomić rejencję królewską, szczery 
przyjaciel rejencji królewskiej

(podp.) Milan*.
Bian

Z Izby sądowej.
Lwów d. 14. kwietnia.

( Skrytobójcze morderstwo).
W sensacyjnej sprawie Marji Kobrynowej, 

jako ^sędziowie przysięgli zasiedli panowie: J ó ­
zef Śniadowski, J a n  Bauer, Jakób Schick, Ja n  
Welichowski, Ignacy Fried, Mieczysław Musiał, 
J a n  W ygrzyw alsk i , W ładysław Korzeniowski, 
Adolf Kornberger, dr. Józef Gottlieb, Wilhelm 
Seyfarth, Papara  Ignacy. Jako zastępcy A leksan­
der Micewski i Jakób Piepes.

Rozprawę prowadzi radca p. Spędakowski, 
a jako  w otaDci zasiadają radcy : pp. Duniewicz 
i Nitarski.

Galerję zajęły szczelnie panie, a po odczy­
taniu aktu oskarżen ia ,  ogłosił przewodniczący 
uchwałę trybunału : Ze w zg lęd u , że podczas
rozprawy będą roztrząsane szczegóły niem oral­
nego i rozwiązłego życia oskarżonej, jakie od 
ośmiu la t  prowadziła, na  zasadzie §. 229 p. k. 
ze względu na obyczajność publiczną jawność 
rozprawy aż do ogłoszenia musi być wyklu­
czoną.

Wskutek tego audytorjum zostało opróżnio­
ne, poczerń rozpoczęło się przesłuchanie oska­
rżonej. Oskarżona przedstawia rzecz podobnie 
jak  w śledztwie, kreślą obszernie curriculum  bu ­
rzliwego żywota swojego.

L w ó w  d. 15. kwietnia.
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o godz. 

9. rano dalszem przesłuchaniem Kobrynowej i 
trwała z krótką przerwą po godz. 1L, do godz. 
1. z południa. Oskarżona utrzymuje, że uderzyła  
kilka razy siekierą Opuchlaka nie w zamiarze 
zabicia go, ale tylko w zamiarze skaleczenia, 
sam a zaś powzięła zamiar odebrania sobie życia 
dopiero wtedy, gdy ujrzała krew. Jeśli w ś le ­
dztwie zeznawała poniekąd inaczej, to chyba dla 
tego, że była w owym czasie nadto przerażoną 
jeszcze całym wypadkiem. Kilka pytań zadał 
oskarżonej radca Duniewicz a mianowicie w  kwe- 
stji listu napisanego przez nią o odebraniu sobie 
życia.

Z powodu, że sędzia przysięgły p. Korze­
niowski zachorował, przewodniczący powołał na 
miejsce jego zastępcę sędziego przysięgłego p. 
Micewskiego.

Popołudniu o godz. 4 rozpoczęło się p rze­
słuchanie świadków.

Ir o n ia  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 15. Kwwtnia.

Zapiski osobiste. Dr. Józef Tretiak, docent 
literatury polskiej na uniwersytecie Jagiellońskim, za­
bawi w Berlinie do końca września.

Radca sądu krajowego Fueger otrzymał tytuł 
radcy wyższego sądu krajowego.

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamiano­
wało Józefa Chrzanowskiego, Władysława Rylskiego 
i Tadeusza Bedronka, geometrami ewidencyjnymi 2 
klasy; Teofila Mikę i Jerzego Sochackiego adjuto- 
wanymi; Emila Zadoreckiego, Eisika Bindera i Lei- 
sora Hackera nieadjutowanymi elewami ewidencyjnymi.

Rada szkolna kraj. zamianowała Szymona Zeit- 
nera stałym nauczycielem religii mojżesowej w szkole 
etatowej V. pospolitej w Krakowie.

Sędziami powiatowymi mianowani adjunkci są­
dowi; Bolesław Szameit z Krakowa do Niepołomic, 
Henryk Haraszek z Krakowa do Dukli, Piotr Leniń- 
ski z Jas ła  do Nowego Targu, Stakisław Szuro z J a ­
sła do Ślemienia, adjuDkt sądu powiatowego Ludwik 
Drżyzgiewicz ze Skawiny do Skawiny, adjunkci są­
dowi Kaźmierz Kropaczek z Krakowa do Andrycho­
wa, Alojzy Traunfellner z Andrychowa do Brzostka, 
Zygmunt Laryusz Jaworski z Gorlic do Mielca.

Sekretarzami rady zamianowani; sędzia powia­
towy J .  Kwapniewski ze Siemienia do Jasła , Józef 
Homolaez z Kolbuszowej do Nowego Sącza i adjunkt 
sądowy Tomasz Schnitzel z Krakowa do sądu kraj. 
w Krakowie.

Przeniesienia. Minister przeniósł: sędziego po­
wiatowego Ujhelyi z Myślenic do Żywca, Górskiego 
z Andrychowa do Podgórza, Richtera z Mielca do 
Brzeska i Bohdana Próchniewicza z Nowego Targu 
do Oświęeima, wreszcie sekretarza rady Teofila War- 
chałowskiego z Jasła do sadu krajowego w K ra ­
kowie.

Prezent y na gt.  probostwo otrzymali: na 
Uście ruskie koło Biecza ks. S. Jurkiewicz, na Kuli­
ków ks. K. Gruszkiewicz, na Żełdec pow. żółkiew­
skiego ks. A. Tymkiewicz.

„Czerwona R n ś “ przestała z dniem dzisiej­
szym wychodzić, a w jej miejsce ma wychodzić 
Halycka Ruś  —  a to, jak redakcja powiada, z lo­
jalności dla ks. metropolity, religi russkiej i narodu

russkiego w Galicji. Obaczymy, w jakim języku i w 
jakim duchu wychodzić będzie ta H alycka Ruś. Jak  
wygląda ta lojalność Cserw. R u  fi, zwłaszcza wobec 
ks. metropolity, można wnosić z tego, że we wczoraj­
szym ostatnim numerze swoim znowu miga patrjar- 
ehą Pocjuszem, twórcą szyzmy, za którego zachwala­
nie konsystorz metropolitalny właśnie wydał zakaz 
prenumerowania Cserw. R usi przez duchowieństwo.

Redakcja „Diła", trzymając się stale swo­
jej taktyki mandatarjuszowskiej^ wsiada na Gazdą 
Narodową ponieważ podałwwiadomość o zakazie 
Czerw. R u si przez gr. kj^rkonsystorz metropolital­
ny i o zalecaniu D H a ^ 0 tem, że Gaz. Nar. zaraz 
na drugi dzień s m ^ a f^ a ła  ową wiadomość, odnośnie 
do zach w a lan ia^ ® ^  przez konsystorz metropolitalny, 
redakcja D fia  ćałKrem zamilcza. Rzecz też zabawna, 
iż Czeryz Ruś twierdziła, że ową wiadomość otrzy­
mała Gaz. Nar. od prof. Barwińskiego, którego 
przecie już wówczas nie było we Lwowie, i z któ­
rym nasza redakcja nigdy a nigdy żadnych zgoła sto­
sunków nie miała, podczas gdy D iłu  twierdzi, że 
ową wiadomość otrzymaliśmy od — moskwofilów, z 
którymi przecie nigdy a nigdy żadnych, ale to ża­
dnych zgoła, nie mieliśmy stosunków.

Przy tej sposobności pisze Diło : „My wiemy,
0 co chodzi „objednitielom" (moskwofilom) —  i wie­
my, o co też chodzi także pismom polskim : jednym
1 drugim chodzi o to, aby przeszkodzie, iżby się Ruś 
galicyjska nie zorganizowała i na narodowym funda­
mencie nie skonsolidowała, puszczają więc w obieg 
wszelkie najbrutalniejsze nawet środki, aby teroryzo- 
wać te czynniki wśród Rusinów‘ itd. Poczciwe Diło! 
Czyż to tak dawne czasy, jak rywalizowało z „obje- 
dinietielami“ w wysławianiu Naumowicza? A  kiedyż 
to Diło  choćby wspomniało o podawanych w P raw ­
dzie prof. Barwińskiego prześladowaniach Rusi za- 
kordonowej przez Rosję?... A  już to co do antipola- 
cyzmu, D iło  jak dawniej p r z e ś c i g a ł o ,  tak teraz 
znowu zaczyna p r z e ś c i g a ć  Czerw. Ruś  i wszech 
„objedynietielów.“ Od zgonu też śp. Barwińskiego nie 
wiemy o żadnym, ale to ż a d n y m  z g o ł a  f a k c i e ,  
któryby dowodził, że redakcji D iłu  chodzi ,,o zorga­
nizowanie i skonsolidowanie Rusinów na fundamen­
cie narodowym."

Trzeci Maja. Jeżeli obraz mistrza Matejki na 
uroczystość 3. maja zostanie wykończony, to nie ma­
ło przyczyni się do uświetnienia tego dziejowego wy­
padku. Treść tego obrazu nie jest ani przysięgą w 
kościele, bo przysięgi w kościołach w różnych odby­
wały sie celach i nie charakteryzują tego wyjątkowe­
go zdarzenia, — nie jest również uchwałą w sejmie, 
które podobnież w różnych odbywały się przedmio­
tach i są w utworach sztuki najpospolitsze; ale obraz 
Matejki jest psychologicznem odtworzeniem tej donio­
słej chwili, której treść najbardziej z konstytucją 3. 
maja związana i najdosadniej to wyjątkowe w naro­
dzie naszym zdarzenie oznacza. — Obraz konstytucji 
3. maja jako nadspodziewany i ważny w swoim cza­
sie, dziejowy wypadek — ma u Matejki osobne pię­
tno i wyjątkową oznakę tak co do treści, jak również 
pojęć wieku swego, tak dalece, iż patrząc na obraz, 
przychodzi się do przekonania, iż tak a nie inaczej 
to zdarzenie musiało w społeczeństwie i w kraju od­
bić się, przyjąć i urzeczywistnić. Reprodukcja obrazu 
będzie rozpowszechnioną.

Deputacja żydów  z Brodów przybyła do 
Wiednia z prośbą do rządu, aby w drodze dyploma­
tycznej wyrobił u  rządu rosyjskiego zniesienie ostrych 
paszportowych przepisów. Deputację zaprowadzi dr. 
Byk do ministra Bacquehema.

W trybunale adm inistracyjnym  wiedeń­
skim odbędą się w dniach 20, 21, 22 i 23 bm. pu­
bliczne ustne rozprawy nad dwoma zażaleniami o na­
ruszenie praw politycznych przez niepozwolenie utwo­
rzenia stowarzyszenia, nad czterema zażaleniami o na­
ruszenie prawa wyboru i wybieralności do Rady 
państwa, nad jedną skargą, wniesioną przeciw mini­
sterstwu wyznań i oświaty w sprawie uzupełnienia 
kongruy, i nad jednym wnioskiem o rozstrzygnięcie 
konfliktu kompetencyjnego między władzami sądowemi 
a administracyjnemu

W dniu  dzisiejszym  poświęconą i otworzoną 
została nowa księgarnia pod firmą Hoscbek i spółka. 
Księgarnia mieści się przy placn Marjaekim i połą­
czoną jest ze składem nut oraz ekspedycją czasopism. 
Młodą spółkę tworzą pp. Hoschek, Zadurowicz i J a ­
kubowski, wychowańcy sędziwej i zasłużonej oficyny 
lwowskiej Milikowskiego. Ożywionym najlepszemi 
chęciami i  fachowym pracownikom przesyłamy na po­
czątek najserdeczniejsze życzenia!

Z przechadzki po Lwowie Pierwszy dzień 
wiosenny wyroił na ulice naszego miasta całe za­
stępy piękności, które się dotąd ukrywały w zaką­
tkach domowego ogniska. Piękne nasze panie nie by­
łyby nieodrodnemi córkami praprababki Ewy, gdyby 
nie skierowały pierwszych swoich kroków celem ebej - 
rżenia magazynów z towarami modnemi i zaspokoje­
nia ciekawości swojej, jakie też artykuły moda na 
obecny sezon przeinacza. Nic więc dziwnego, że ma­
gazyny kapeluszy pań Topolnickieh, magazyny towa­
rów modnych braci Szayerów i W. Sydora na pl. 
Marjaekim, są w  prawdziwem oblężeniu, a zwłaszcza 
ten ostatni maga.zyn gromadzi wewnątrz i przed wy­
stawą tłumy pięlfnych lwowianek. Nader obfite nąj- 

f wykwintniejszego gustu i najpierwszej mody towary,
• mogą zadowolić każdą z pań — a wystawione kam- 

garny gładkie, w paski lub kratki, piękne „beige" w 
modnych w tym sezonie dzikich i popielatych kolo­
rach, batysty wełniane (Yoile de leine), fulary jedwa­
bne w kwiaty lub punkty, a wreszcie starodawne, 
tak lubione przez nasze babki muśliny i batysty do 
prania, walczą o lepsze między sobą, kusząc piękne 
panie do kupna i utrwalają dobrą opinję nowej, a 
przedsiębiorczej rzetelnej firmy.

Panowie tymczasem zbaczają do starego (z fir­
my) Edmunda R  i e d la lub młodszych (nie z wieku) 
Wolińskiego i Kaczyńskiego i ozdobieni bukiecikiem 
fijołków lub azalji wychodzą na spotkanie pań znajo­
mych — ciesząc się wiosną i pierwszemi promienia­
mi słońca — „O Konigin — das Leben ist doc 
schón".

W łpraw ie stroju  polskiego. Czapka poi- 
ska nie kołpak węgierski •— bywała z reguły tego 
samego koloru co kontusz; rzadko kto nosił ją w ko­
lorze tupana. Czapka biała, bywała odznaką demon- 
strantów politycznych postępowych ; była. niejako sym­
bolem wolności. Na. sejmie konwokacyjnym 1764 r. 
stronnictwo reformatorów przywdziało czapkę białą z 
czarnym barankiem. Takąż czapkę przybrało stronni­
ctwo przychylne ustawie konstytucyjnej, w czasie sej­
mu czteroletniego. Podobnie przy utworzeniu Księstwa 
Warszawskiego i na sejmie r. 1811 w przewidywa­
niu wojny francusko-rosyjskiej, wszyscy posłowie ja ­
wili się w czapkach białych bez względu na kolory 
kontuszów.

Co do kołpaków nadmienić wypada, że te we­
szły w modę przez pochlebstwo dla króla, za Stefana 
Batorego, i ze zgonem. jego prawie zupełnie znikły 
Kiedyś niekiedyś tylko pojawiały się na głowach se­
natorów, poważnych wieMem i fortuną magnatów, ale 
czapką narodową nigdy nie były.

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną i bardzo na 
czasie, aby ci panowie, którzy przywdziewają chociaż 
czasem strój polski, wzięli raz rozbrat z czapką wę­
gierską, a przybrali cza pikę polską ezworogranną, któ­
ra nietylko jest polską, ale słowiańską, według D łu­
gosza w opisie Słpwian sarmackich.

O szp ogostwo. Przed zwykłym trybunałem* 
krakowskiego sądu krajowego karnego rozpoczęła się 
wczoraj rozprawa przeciw Zygmuntowi Szelidze, b. woj­
skowemu djetarjuszowi dyrekcji inżynierji w Kutko 
wie i wpólnikom o zbrodnię szpiegostwa, popełnioną 
przez kradzież ważnych planów, rysunków fortecy 
krakowskiej. Rozprawie przewodnicy prezes sądu kraj. 
karnego p. Brason, oskarżenie wnosi zastępca pro­
kuratora dr. W ładysław Wędkiewicz. Jednego z 
oskarżonych broni adw. dr. Mochnacki. Ze względu, 
iż rozprawa odbywa się przy drzwiach zamkniętych, 
nie możemy podać czytelnikom bliższych szczegółów 
tego senzacyjnego procesu. Wyrok w tej sprawie, 
która się ciągnąć będzie przez trzy dni, zapadnie we 
czwartek.

H a n d l a r k a  ż y w y m  t o w a r e m .  Onegdaj a- 
resztowała policja w Krakowie udającą się z Tarno­
wa do Wiednia pospiesznym pociągiem, Katarzynę z 
pierwszego małżeństwa Stolarz z drugiego Rulin a 
podającą się również za Katarzynę Jasiewicz, która 
werbowała młode dziewczęta i wysyłała je do Ame­
ryki. Wraz z Rulinową przytrzymano jednocześnie 
dwie młode przystojne dziewczyny i sześciu 20-letDich 
wyrostków, których niecna handlarka wiozła do Ame­
ryki. Jak  się z przeprowadzonego śledztwa okazało, 
to Rulinowa na tydzień przed wyjazdem brała dziew­
częta do siebie, a napędzając je do pracy, kazała je­
szcze sobie za to płacić, motywując, że pieniądze bie­
rze za naukę amerykańskiego sposobu mycia podłóg 
i prasowania. Rulinowa przebywała dłuższy czas w 
Nowym Jorku, gdzie jak objaśnia, utrzymywała się 
z szycia. Po powrocie z za oceanu, kupiła sobie w 
krótkim czasie dom w Jaślanach w powiecie mie­
leckim.

Odprawa „Pracy". Występowaliśmy przed 
kilku dniami z całem oburzeniem przeciw organowi 
socjalistów lwowskich, mieniącemu się polskim, a 
nazywającemu konstytucję 3. Maja „lada wypadkiem 
historycznym", okazującemu dla obchodu święta na­
rodowego tylko dlatego sympatję, że jest „prześlado- 
wanem" i krytykującego naszą konstytucję ze stano­
wiska dzisiejszej klasy robotniczej i jej postulatów. 
Organ ten pragnie być teraz strasznie uczonym i dla 
odparcia naszych zarzutów poczyna nas pouczać, że 
konstytucja nie była zupełnie sprawiedliwą dla chło­
pów i mieszczan. P . Daniluk zapewne nie będzie od 
nas wymagał, abyśmy uzupełniali jego wiadomości 
historyczne, w tym celu bowiem istnieją osobne dzie­
ła  i podręczniki naukowe. Zaznaczamy tylko, że owi 
mieszrezani i chłopi, dla których uczuł nagle sympa­
tję, należą ze stanowiska jego wyobrażeń i tendencji 
do t. zw. b u r ż u a z j i ,  której wypowiedział wie­
czną wojnę. Zkądże więc wzięła sio jego nagła mi­
łość do nienawistnej warstwy narodu ? Obelżywe 
wyrazy przebaczamy p. Danilukowi, bo nie wie sam 
co czyni.

W y c h o d ż tw o .  Policja krakowska zatrzymała 
jednego wychodźcę do Ameryki z powiatu Nisko, za 
przekroczenie ustawy wojskowej.

W  Poznaniu znajduje się 60 wychodźców z Kró­
lestwa Polskiego, którzy zamierzali wyjechać do Bra- 
zylji. Ludzi tych, ponieważ nie mieli żadnych papie­
rów legitymacyjnych i żadnych zasobów na podróż, 
cofnięto z Bremy. Policja zamierza ich odstawić do 
granicy Królestwa. Ale nie mają oni ani grosza przy 
duszy i cierpią głód. D zienn ik  P oznański w gorą­
cych słowach słowach wzywa rodaków wielkopolskich 
do składek na rzecz tych nieszczęśliwych ofiar złych 
podszeptów i własnej lekkomyślności.

Poszukiwanie spadkobierców. Sędzia po­
koju VI rewiru m. Warszawy poszukuje spadkobier­
ców zmarłego Mirona Piotrowicza, który pozostawił 
majątek w różnych papierach procentowych.

Zjazd związku straży ogniowych ocho­
tniczych odbędzie się tego roku w Przemyślu. R a­
da zawiadowcza wystosowała do reprezentacji miasta 
Przemyśla odezwę, w której .składa podziękowanie za 
zaproszenie zjazdu delegatów na rok bieżący do Prze­
myśla, mający się odbyć w drugiej połowie lipca. Na 
koszta przyjęcia wstawiono w budżet sumę 1000 zł., 
obecnie magistrat Przemyśla zaproponował reprezenta­
cji miejskiej, aby przyjęciem gości zajął się komi­
tet z łona rady. Na członków komitetu zaproszo­
no; prezydenta dr. A. Dworskiego, wiceprezydenta 
F. Gamskiego, Amorta, Dornwalda, dr. Baumfelda i 
Hennera.

W  K a s y n ie  m le j s k ie m  odbędzie się w so­
botę dnia 18 bm. przedstawienie amatorskie odegraną 
zostanie komedja w 3 aktach M. Bałuckiego p- *• 
„Radcy pana radcy". Początek z uderzeniem godziny 
7 wieczór. Podczas przedstawienia drzwi do sali będą 
zamknięte. L ista otwarta — zamknięcie tejże nastąpi 
najpóźniej w piątek wieczór. Zamówione a w piątek 
wieczór nieodebrane bilety wydane będą w sobotę pó­
źniej zgłaszającym sie pp. członkom, dla któryehby 
miejsc siedzących zabrakło.

W  C z y te ln i  d l a  k o b ie t  odbędzie się <*. 17 
bm odczyt p. profesora Pawlewskiego „Z dzie ziny 
chemii praktycznej".

7naczna k ra d z ie ż . Przy ulicy Mikołaja 1. 3. 
w nocy z dnia 11, bm. kilku rzezuniessków dostało 
się do piwnicy, wyłamawszy drzwi i uniosło ztamtąd 
jakoteż ze strychu wiele rzeczy na szkodę lokatorów 
tej kamienicy. Sprawców w osobach Piokopa Jacy- 
szyna, Juljusza Turczyńskiego i Jana  Biegusa are­
sztowano.

S k u tk i e m  z a c z a d z e n ia  zmarli w Krakowie 
Józef Hassner 47 lat liczący, wyrobnik z Czernio- 
wiec i Karol Treska, 25 lat liczący, robotnik z 
Krakowa.

K r o n i k a  brukowa Marji Tynieckiej, zamie­
szkałej przy ulicy Cłowej, s k ra d z io n o  dwa dywany.

Józefie Metczyszyn przy ul. Blacharskiej, skra­
dziono z zamkniętej komórki kilka sztuk bielizny.

Mendlowi Nenkes, handlarzowi kapeluszy przy 
ul. Smoczej 1. 2, skradziono pugilares z kwotą 10 zł.

Eisigowi Lunenfeld przy ul. Karola Ludwika, 
skradziono z podwórza kociół miedziany, wartości 
15 złr.

Romanowi Kurzeji, słuchaczowi U . r . farmacji, 
skradziono z zamkniętego mieszkania przy ul. Krętej 
1. 10 rzeczy wartości 30 zł.

Policja ukarała Josla Fratza za dręczenie
cieląt.

Z m a r l i -  w  Szczodrkowicach w Królestwie 
Polskiem zmarła w sędziwym wieku matka posła Le­
ona C h rz a n o w s k ie g o ,  Aniela Chrzanowska.

Karol Mochnacki, właściciel dóbr, zmarł w Sta­
nisławowie w 35 r. życia.

Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 15. kwietnia o godzinie 12. 
w południe ;

W  ubiegłej dobie licząc od godziny 12 dnia 
13. kwietnia b. r. do 12. godz. dnia 14. kwietnia, 
mieliśmy wiatr co do kierunku półn.-wsch., co do siły 
słaby, (1 —2), niebo prze w. pogodne a powietrze wilg. 
(6O°/0 wzgl. wilgotn.); opadu nie było.

Średnia temperatura w tym czasie była -J-9.4C, 
najwyższa -j-15.8°C wczoraj po południu, najniższa 
—3.2°C dziś w nocy.

U w aga: Cała doba była pogodna, dziś rano 
mała mgła i rosa.

Zniżka barometryezna 750 do 755 mm. znajdo­
wała się w półn. Niemczech; zwyżka 775 do 770 mm.

w półn. Skandynawii; zniżka drugorzędna utworzy ł  
się we Włoszech.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 9. godz. rano 763 mm.
Prognoza na dobę następną od 12 godz. w po­

łudnie dnia 15. bm. do 12 w południe dnia 16. bm.:
W iatr będzie co do kierunku północny, co do 

siły słaby (2), średnia temperatury doby obniży się 
do + 7 ° C ,  niebo będzie prawie czyste, a względna 
wilgotność powietrza pozostanie około 60°/0; opadu 
nie będzie, pogodna.

Jutro, dnia 16. kwietnia: św. Lamberta. — 
św. Josyfa P r.

— Samowola czynowników G azeta Toruń­
ska otrzymuje następującą korespondencję z Ostrołę­
ki : Z biura jenerał-gubernatora wyszło tajne rozpo­
rządzenie do żandarmów i władz administracyjnych 
na prowincji, aby baczono na to, iżby w pewne dni 
pamiątkowe polskie nie odprawiano nadzwyczajnych 
nabożeństw w kościołach katolickich i to żałobnych w 
rocznicę wypadków krwawych, a solennych w ro­
cznice wypadków dla nas radosnych. Władze stosują 
się do tego sekretnego rozporządzenia literalnie i w 
razie rzekomego przewinienia występują z całą srogo- 
ścią, jak o tem następujący autentyczny fakt przeko­
nuje. W Ostrołęce umarł około 20 stycznia r. b. pe­
wien obywatel m iejski; ciało jego wprowadzono do 
kościoła w dniu 22. stycznia, ustawiono katafalk, a 
po odprawieniu ceremonii kościelnych jeszcze tego sa­
mego dnia wyniesiono na cmentarz i pochowano.

Dnia następnego 23. stycznia odprawiono nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy nieboszczyka, a ko­
ścielny dopuścił się tego karygodnego czynu, że ka­
tafalku nie usunął. Rzecz ta dostała się do wiado­
mości władzy. Dzień 23. stycznia jest rocznicą po­
wstania z r. 1863, msza żałobna była więc odpra- 
wioDę na „wospomiDanie wasmuczenija Paliakow", 
następnej nocy wpadli żandarmi na plebanię, zabrali 
proboszcza sędziwego ks. Krężelskiego, który jest ró­
wnocześnie dziekanem i jego wikarjusza i wywieźli z 
miasta. Później dopiero dowiedzieliśmy się, że jenerał- 
gubernator zdegradował dziekana na wikarjusza, osa­
dzając go w dalszej parafii, a ks. wikatjusza wysłał 
na półroczne rekolekcje do klasztoru w Oborach pod 
Lipnem. Stało sic to wszystko bez wiedzy przełożo­
nej władzy duchownej, a ks. Nowodworski, biskup 
płocki, został tylko o tem zawiadomiony i musiał 
przyjąć fakt dokonany.

— Walka O pracę. O krwawych zatargach po­
między robotnikami w Bawarji donosi ł l o fe r  A n sę >- 
g e r ; Przy zakładaniu linij telegraficznych przyjęto 
tam wiele robotników obcych z pominięciem robotni­
ków bawarskich i saskich. W  Ullitr (granicznej sta­
cji sasko-bawarskiej pomiędzy Hof i Planen) wpadli 
onegdaj pominięci na robotników obcych,Jusiłując ich 
zmusić do zaprzestania pracy. Około południa udało 
się im rzeczywiście w wielu miejscach robotników 
porozpędzać przemocą, przyczem już wielu odniosło 
ciężkie rany. W  ten sposób uniemożliwili pracę na li- 
nji Ullitr-Haidl, a następnie poszli gromadnie do osta­
tniej miejscowości, gdzie wezwali robotników zajętych 
przy robotach ziemnych do zaprzestania pracy. Kiedy 
wezwanie nie skutkowało, napadli około 80 pracują­
cych i zmusili do ucieczki, srodze ich poturbowawszy. 
Biedacy schronili się do pobliskiej gospody i zamknęli 
się w niej na pierwszem piętrze. Ekscedenci przypu­
ścili formalny szturm do karczmy, zdobyli dół nisz­
cząc wszystko, co było pod ręką. Drzwi, okna, sprzę­
ty wszystkie połamano. Za pomocą drabin i wysokich 
belek, jakie w gospodzie znaleźli, dostali-się dc okien 
pierwszego piętra, podczas gdy druga oe^ść ekseeden- 
tów atakowała oblężonych od strony schodów. Stra­
szliwą była wściekłość rozjuszonego tłumu. Bez lito­
ści kaleczyli wszystkich tak, że 25 ofiar bardzo cięż­
ko rannych musiano odnieść do szpitala reszta mniej 
ranna potrzebowała również pomocy lekarskiej. Żan- 
darmerja przywołana na miejsce wypadku nie mogła 
dać sobie rady, a kiedy ekscedenci nietylko się nie 
uspokoili, ale nawet życiu pracujących grozić poczęli, 
twierdząc, że żadną miarą nie dopuszczą obcych do 
pracy; wezwano wojsko z Bayreuth. To dopiero oczy­
ściło szosę umożliwiając dalszą pracę. Robotnicy 
„obcy", t0 Bolący z Poznańskiego.

—  7',jazd koleżeński. Panowie Józef Chełmicki 
z Bzowa i dr. Antoni Chłapowski z Koronowa za­
wiadamiają swoich kolegów uniwersyteckich z Hali, 
że zjazd koleżeński odbędzie się w dniu 7 maja, w 
Poznaniu- O zamiarze wzięcia udziału w zjeździe na­
leż] zawiadamiać tych panów przynajmniej na tydzień 
przed terminem.

— Marja C e b r lk o w a ,  zesłana przez władze ro­
syjskie za znany list do cara domagający się reform 
dla Rosji, znajduje się obecnie, jak donosi angielskie 
pismo Frp.e Russie (Wolna Rosja), w Wołogdzie. 
Wygnanka dotknięta jest chorobą raka, mimoto wła­
dza rosyjskie z barbarzyńską zaciętością nie chcą spro­
wadzić do niej lekarza, lub też przewieźć do Peters­
burga albo Moskwy dla dokonania operacji.

—• Z Mon ach j m u donoszą, że Kaulbach zrezy­
gnował nietylko z dyrektoratu akademji, ale także 
z profesury, oświadczając, że chce wyłącznie żyć dla 
sztuki. Przyczyną, jak mówią, jest nieporozumienie z 
ministerstwem wyznań.

— Sprawa Bartenjewa. Warszawska izba są­
dowa wyznaczyła termin do sądzenia sprawy Barte- 
njewa o zabójstwo Marji Wisnowskiej na dzień 15. 
maja. Prośbę skazanego Bartenjewa eo do ponownego 
wezwania świadków Kamińskiej i Borkowskiego izba 
sądowa uwzględniła, natomiast pozostawiła bez skutku 
prośbę appellującogo w imienni Bartenjewa adw. 
przys. Sztengera o wyznaczenie biegłych do zbadania 
stanu umysłu Bartenjewa, a to z powodu, że kwe- 
stja ta nie była poruszaną ani w śledztwie pierwia- 
stkowem, ani w sądowem.

— Ulica. A. Mickiewicza w Paryżu. Chara­
kterystycznym i godnym zanotowania objawem wobec 
panującego we Francji rusofilskiego prądu jest fakt, 
iż jedna z ulic Paryża otrzymała w tych czasach 
nazwę ulicy Adama Mickiewicza.

W  quartier luxem bourij w pobliżu bulwaru 
M ontparnasse, gdzie przebito nową ulicę, według 
przyjętego zwyczaju miejscowości mieszkańcy zapyta­
ni zostali przez zarząd miasta, jaką nazwę chcą jej 
nadać. Oświadczyli oni, iż chcą, aby się nazywała 
ulicą Adama Mickiewicza, a rada miasta jednogło­
śnie uczyniła zadość wyrażonemu życzeniu.

— Wystawa czeska mimo niechęci Niemców 
świetnie się zapowiada a nawet same firmy niemie­
ckie widząc, że trzymanie się zdała od wystawy szko­
dzi najbardziej im samym zaczynają się starać o po­
zwolenie na udział w niej.

Grupa najwybitniejszych przemysłowców niemie­
ckich w Czechach wystosowała do prezesa wydziału 
wykonawczego partji niemieckiej, dr. Schmeykala, pi­
smo proszące o zezwolenie na udział Niemców cze­
skich w wystawie. Schmeykal wymówił sig brakiem 
osobistej kompetencji i oświadczył, że decyzje wy­
działu wykonawczego w tej mierze zależeć będą od 
dalszego rozwoju sytuacji politycznej w radzie państwa.

W  wystawie uczestniczyć będzie, mim° wszel­
kich zabiegów opozycji politycznej, 68 firm nie­
mieckich.
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Z świata roślinnego.
ciągnie do lasu“ (przekład L. Trefolewa), „Patrjotka" 
i „Rankiem" (tłum. Palmowa). W Uem kij W iestnik 
zamieścił „Odludka" M. Bałuckiego oraz „Luz inNietylko dla archeologa i botanika, ale i dla 

każdego człowieka ciekawym jest obraz flory z przed 
kilku tysięcy lat.

Rośliny bowiem, ich historja, sposób uprawy 
i zastosowania na pokarm lub dla innych potrzeb 
człowieka, budzie będą zawsze wielki interes wskutek
bliskiego ich związku z codziennem naszem życiem. . . _
Taki właśnie obraz znajdujemy w wydanem niedawno \'r ., 110we"  H* Sienkiewicza „ L u z  in tenebris
w Lipsku dziele Franciszka Woeniga pt. „Die Pflan- lt4Cet‘ -
zen im alten Egypten". -  P r a w a  p r y w a t n e g o  a u s t r j a c k i e g o

Przedmiot wyłożony jasno, obrazowo i 0zdo- 5!nall,;8'° systematycznego dzieła prof. dr. E  T i 11 a 
biony licznemi ilustracjami, pociąga czytelnika i daje wysze(i'f zeszyt drugi tomu drugiego. " Zeszyt ten 
mu dokładne pojęcie istniejącej przed kilkudziesięciu ----- ,—  _• ,

tenebris lunet“ H. Sienkiewicza. Ostatni ten utwór 
znajdujemy również w tygodniku Żm opisnoje Obo- 
Mrcnj’'. Dziełko J . Chociszewskiego p. t, „Bojomir, 
czyli wprowadzenie ehrześciaństwa w Łużycacli“, wy­
szło w przekładzie serbsko-łużyckim dokonanym przez 
Żeinra - Budyszyńskiego. Fyb. W iertnik  zamieścił

wiekami kultury. Czytając książkę Woeniga uderzają 
nas fakta sprzeczne z teorją Darwina, największa 
bowiem część roślin, których wizerunki znajdujemy 
na pomnikach starożytnego Egiptu, nie różni się ni- 
czem od istniejących obecnie tak, że przeciąg czasu 
wynoszący od 3 do 4 tysięcy lat, nie zdołał wywrzeć 
wpływu na zmianę formy i przerodzenie się. Ź dru­
giej zaś strony pewnem jest, że wiele rośli, które

obejmuje treściwy ale wyczerpujący i jasny wykład 
nauki o księgach publicznych, całej nauki o własno­
ści, mianowicie o powstaniu, przejściu, zasiedzeniu i 
zgaśnięciu, tudzież o ochronie własności i posiadania, 
na koniec pierwszej części nauki o służebnościach 
mianowicie o pojęciu i rodzajach, wykonywaniu i po­
siadaniu służebności. Zarówno młodzież uniwersytecka 
jak i zawodowi prawnicy powitają z radością poja 
wienie się tego dalszego ciągu cennego dzieła, które

w Egipcie były bardzo rozpowszechnione, nie istnieją I obejmować ma razem 4 tomy. Tom drugi będzie uzu 
obecnie wcale, a mianowicie tU,<g i papyrus, Uórc | Pełniony zeszytem trzecim, mieszczącym w d«
tak w życiu Egipcjan, jakoteż i w ich 
posiadały znaczenie pierwszorzędne.

' jMtnrrus m m ilnie l I
| wypełni

cyw
w sobie do 

naukę o prawie

ą lukę w naszej literaturze prawni 
czej, a o wartości jego i potrzebie najlepiej świadczy 
okoliczność, że tom I  ma się pojawić w drugiem 
wydanin.

Dział ekonomiczny.

kończenie nauki o służebnościach i 
zastawu, tom trzeci obejmie nauko o zobowiązaniach

f w j  i kpadkowe 1 fT i lijne- * zieło torosnący na błotach, stawach i brzegach rzek, służąc 1 wypełm d°tkInui lukc w ,ltpr:
za pokarm, a zarazem materjał do wyrobu papieru, 
odgrywał tem samem ważną rolę w starożytnej kul­
turze, znikł tak dalece, iż dzisiaj rzadko można go 
widzieć i to jako ozdobę w ogrodach bogatych ludzi.
Dopiero w strefie białego Nilu występuje znowu w 
większej ilości wśród flory miejscowej.

Zniknięcie głównych roślin starożytnego Egiptu 
prawdopodobnie nastąpiło wskutek przeobrażenia się 
zwyczajów, sposobu ’żyeia i całkowitej kultury pod Izba handlowa i przem ysłowa. Na one
wpływem nauki chrześciańskiej, od tego bowiem czasu gdąjszem  posiedzeniu rad n y  Jonasz podniósł 
rośliny te coraz więcej traciły znaczenia i zastąpione spraw ę decentralizacji kolei państw ow ych w G a- 
przez inne, powoli zostały wyparte do źródeł Nilu. licji, a umotywowawszy j ą ,  postaw ił następujące 

Największe znaczenie pomiędzy roślinami upra- w n io sk i: 
n łanem posiadały różne gatunki zboża. leli uprawa 1. W ystosow ać pismo do posła naszego w
i zastosowanie na pokarm sięgają jeszcze czasów Radzie państw a z prośbą, aby zniew olił Koło 
przedhistorycznych. Najważniejszą z nich używaną na polskie, do energicznego zajęcia się piekącą spra- 
chleb była pszenica, fn t ic u m  vulyare, znacznie mniej wą decentralizacji zarządów kolejowych, dalej 
sp e lta ;  z innych gatunków uprawiany był dwurzę- 2 . uprosić członków, w radzie kolejowej z
dowy jęczmień, hordeum du tichum . którego ziarna naszego kraju  zasiadających, aby się tą  spraw ą
zachowane przez 4000 lat, znalezione zostały w je- gorącą zająć zechcieli na posiedzeniu w łaśnie 
dnej z piramid. Następnie bardzo użytecznemi rośli- 20 . b. m. odbyć się m ającem , k tóre Izba uchw a-
nami były: len i latorośl winna. Pierwsza z nich liła  po krótkiej dyskusji.
linum  unita 'issim um , należy do najstarszych, upra- N astępnie  przedstawiono na  cenzorów filji
wianych przez ród ludzki roślin, w Egipcie zaś upo- banku aostro-węgierskiego pp .:  Włodzimierza
wszechniona ona była już na 2400 lat przed naro- Doboszyńskiego, Zipę Halperna, K. Kłslera, H. 
dzeniem Chrystusa. Do obwijania mumii używane Scbora, a nadto na  wniosek p. F r ieda ,  dodatko- 
były tylko tkaniny lniane. wo p . : Osiasza Blumenfelda i L. B ernsteina.

O uprawie latorośli winnej fabrykacji wina i N adto omawiano sprawę, rozdzielenia stow.
skutkach nadmiernego użycia takowego istnieją bardzo rzeźników  we Lwowie, co do której uchwalono 
liczne wskazówki w wizerunkach przedstawionych na odnieść się do korporacji, a w końcu postano- 
pomnikach starożytnego Egiptu. Uprawą tej rośliny wiono poprzeć żądanie w iedeńskiej Izby, doma- 
zajmowano się szczególniej pomiędzy r. 1500 i 1200  gającej się od rządu energicznego prow adzenia 
przed nar. Chrystusa. regulacyj rzek.

W owym czasie istniały już wspaniałe ogrody G łó w n a  w ygran a  losów serbskich padła
kwiatowe, w których hodowano różne ozdobne rośliny; na serję 5.953 n r. 28., druga na serję 1.158 
niektóre z nich przy odkopywaniu grobów tebaóskich n r. 31.
znaleziono w stanie zasuszonym. I  tak w śmiertel- Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej
nym wieńcu Amesa I. (1600 przed ur. Clir.) odkryto i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
liście roślin; jasm inen Gambae, D elph in ium  orien- wie od d. 4. kwietnia do d. 11. kwietnia b. r. bez 
tale, N ym phuea lotus, a także azjatycką roślinę opłaty akcyzowej. Pszenica 8.60 do 9 . —, żyto 
Centaurea depressa, która w dzisiejszej florze już 6.20 do 6.50, jęczmień browarny 6.10 do 6 .3 5 , Ję 
nie istnieje. czmień pastewny 5.35 do 5.60, owies 6.60 do 7.05

Świat roślinny wywierał w starożytnym Egipcie hreezka 7.— do 7.50, kukurudza zeszłoroczna 5.50 
wielki wpływ na rozwój sztuki, udzielając jej form do 5.75, proso — .— do — .— . groch do gotowania 
do naśladowania w rzeźbie. Naprzykład w Imdowni- 6.50 do 8 .—. groch pastewny 5 .—do 6 .— , soezewi- 
ctwie stojące pojedyncze kolumny są naśladownictwem ca — — 60 — .— , fasola 5.25 do 5,50 bobik 4.80 
pDi papyrusowycli. Jeszcze większy wpływ na este- do 5.20, wyka 5.—  do 5.75. koniczyna 3S.— do 
tyczne pojęcia Egipcjan wywarł kwiat lotusowy. Złą- 5 0 .— ( koniczyna szwedzka — •— do — ■— , tymotka 
czone w jedną wiązkę łodygi rośliny lotnsowej dały - . . . .
model do budowy kolumny, zaś korona kwiatowa po­
służyła za wzór do kapitelu. A'ymphaea lotus w po­
łączeniu z liśćmi palmy, kwiatem papyrusowym i 
wieńcem różnych liści odgrywała w życiu Egipcjan 
bardzy ważną rolę jako ornament.

Wiedeński komunikat Tester Lloyda d o n o s i : 
„YV przyszłym tygodniu finalnie skończą się 
rokowania handlowe z Niemcami. Nie są jeszcze 
ostatecznie zredagewane niektóre części, jak  np. 
ustęp co do kolei żelaznych, ale w zasadzie jes t  
ju ż  wszystko ułożone. Nowy taryfowy trak ta t  
handlowy będzie zawarty na  daleko dłużej niż 
10 lat. W maju rozpoczną się we W iedniu roko­
wania względem traktatu handlowego między 
Austro-W ęgram K i Niemcami z jednej a Szwaj- 
carją z drugiej strony i oba traktaty będą równo­
cześnie parlam entom  przedłożone. Nowy rząd 
rumuński akceptował zobowiązania poprzedniego 
co do rokowań o t rak ta t  handlowy z Austro- 
W ęgrami, nie może j e d n a k h ^ ż  przystąpić do 
tej sprawy, dopóki nowe w y o o i^ n ie  dadzą mu 
większości w parlamencie. Także " Rumunią 
jak  ze Szwajcarją będą wspólnie provi''^zić ro­
kowania A ustro-W ęgry i Niemcy.

Poseł L ienbacher  zaprosił posłów in te resu­
jących się reformą a g ra rn ą  na wspólne obrady 
nad ta  kwestją dla przyspieszenia reformy w dro-

i
W ie d eń  d. 15. kwietnia. Liczba człon­

ków rozmaitych komisji zostanie powiększoną 
i tak komisja adresowa, która dotychczas 
składała się z 25 członków, zostanie zwię­
kszoną na 36. Komisja kolejowa, z powodn 
zamierzonych przedłożeń o upaństwowieniu 
licznych liuji kolejowych wzmocnioną została 
również do 36.

W ied eń  d. 15. kwietnia. Klub kon­
serwatystów (Hohenwartha) liczy obecnie 73 
członków. Spodziewane jest jeszcze przystą­
pienie doń 3 posłów.

W iedeń  d. 15. kwietnia. Rządowy 
F m d b ltt.  omawiając w kierującym artykule 
uchwałę komisji adresowej Izby panów, pod­
nosi 'jeduomyśluość wszystkich stronnictw.

Tui samo organ hr.Taaffego, Stara Prrsse
— ...Z  . 1 L  i  •w  ̂ . . I JA.* OttlUlU     -W -7 # 7

dze ustawodawczej. W  odezwie swej zastrzega! , . ar tyku le  k ie ru jącym  w ie lk ą  douio-
się p. L ienbacher że nie dąży wcale do organi-.J i p o s i a d a :  Po raz
zacji klubowej lub zachwiania do tychczasow ego=j słość adresu Izby panów i p 

to pierwszy za prezydentury gabinetowej hr. 
Taaffego wszystkie stronnictwa Izby panów, 
w których wszystkie żywioły, prócz radykal­
nych się znajdują, zg o d z ił 8ię na v8Pd'uy 
projekt adresn. x

W ied eń  d. 15. kwietnia.' Deputacja 
złożona z Lieubachera, Mutha i Dfttza (po­
słów luźnych) udała się do dr. Smolki Z proś­
bą, aby nienależącym do żadnego klubu p<> 
słom, umożliwiono przy tworzeniu komisyj 
Izby posłów, udział w pracy parlamentarnej. 
Dr. Smolka przyrzekł, że starać się będzie 
życzeniu ich, o ile można, zadość uczynić.

Nowa Presse krytykując powstały wczo­
raj klub Hohenwarta, powiada, że klub ten 
konserwatywny konserwuje tylko dawną poli­
tykę prawicy, co do której rząd w mowie 
tronowej oświadczył, że ją  porzuca; konser­
watyści nie stłumią dążeń swego stronnictwa 

! dla miłości reform ekonomicznych.
R n d a p e s z t  d. 15. kwietnia. Egyetertes 

donosi z Belgradu: U królowej Natalii odbyła 
się wczoraj narada. Natalia postanowiła na­
dal pozostać w Belgradzie i ustąpić tylko 
przemocy. Milan podniósł wczoraj w kasie, 
uchwalony dla niego przez skupczyuę milion 
franków i w piątek wyjedzie za granicę.

S o f ia  d. 15. kwietnia . Swoboda, organ

stanowiska politycznego stronnictw.

Polit Corresp. donosi z Rzymu, iż Izwol- 
ski przedłożył Ku ji apostolskiej nową listę kan­
dydatów na wakujące stolice biskupie w Rosji.

Otrzymaliśmy bliższe szczegóły o rozmowie 
sprawozdawcy pisma Corriere di Napoli. N a  za­
py tan ie :  jakby miały Włochy pogodzić ek o n o ­
miczne interesu swoje z politycznymi, które im 
trój przymierze z cesarstwam i jako konieczny 
wskazują — odparł ks. B ism ark :  „W łochy mu­
szą być "cierpliwemi, z trójprzymierzem czy bez 
niego. Procy obecnie dokonanej, byłyby musiały 
na każdy sposób dokonać, nie m ogły przecie na 
wieki, jak  w r. 1866, bez armii i m arynark i po­
zostać niezdolnemi do stawiania  o w łasnych si­
łach  oporu atakowi Franc ji  lub Austrji. Trój- 
przy mierze służy F ran c j i  tylko za pozór do od­
mawiania zawarcia trak ta tu  handlowego z W ło­
chami i odmówiłaby go choćby naw et nie n a le ­
żały do trójprzymierza. Włoscy przeciwnicy trój- 
przymierza nie wiedzą co czynią. Włochy, po 
tyloletnich ofiarach zrzekając się trójprzymierza, 
popadłyby w położenie jeszcze bardziej nieko­
rzystne niż przed r. 1881. Pokój nie j e s t  zape­
wniony tak ja k  d a w n ie j , brak czynnika mitygu­
jącego, któryby zarazem na tyle był potężnym, 
iżby warjackim konceptom przeszkodzić zdołał.
Niemcy nie myślą o wojnie zaczepnej, ale jakżeż 
to łatwo wmówić w ludy, że zaczepiający są 
właśnie zaczepionymi 1“

W racając do Włoch, miał ks. B ism ark po­
wiedzieć: „Irredentyści są dziecinni ze s w e m i , gtambujow*a oświadcza, że bliskim j e s t  dzień,
knowaniami. Ażaliż Tunis nie otworzył im oczu? , tłńrvTn _„ad h u s a r s k i  stanowczo zd o ła  do 
Kwestja T ren tyna byłaby bez wybryków irreden-  \ "  k tó ry m  rząd  o m o ars  . . .   — *

IV. Obligi za 100 %t.
ndemnizacyjne galic. 5%  m. k . ....................... 104-70 105-40
Galie, funduszu propinaeyjnego 4°/„ . . . 92*85 93*55
Buków, funduszu propinaeyjnego 5 /„ . . • 101*— 101*70
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . . 100*80 101*50
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a. . 104*50 —*—

» p z roku 1883 41/ ,0/. . . . 98*45 99*15
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ..................................... 21*53 23*50
Losy miasta Stanisławowa.....................................26*— 28—

VL Monety.
Dukat cesa rsk i...........................................................5*44 5*54
Napoleondor................................................................ 9-15 9*29
Półimpeij&ł ro sy jsk i.......................................... ........
Rubel rosyjski s r e b rn y .....................................  1-38 1*48
Rubel rosyjski p ap ie ro w y ................................ 1*367,1 38*/,
100 marek niem ieckich..................................... 56*80 57*50

H A D E S E A N E .
/Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Ganz seid. bedruckte Foulards fl. 120
bis fl. 4 65 p. Met. (ca. 4-50 varsch. Dessins) — rers. roben- 
und stiiekweise porto- und zoilfrei in’s Haus das Seiden- 
Pabrik-Depot G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant) Ziirich. 
Muster umgehend. Briefe kosteu 10 kr. Porto. 6

ty dawno załatw ioną (!) Powiedz p an  WTłochom 
kończył ks. Bismark — aby byli cierpliwymi, 
jeszcze raz i jeszcze raz cierpliwymi11.

■ratwst

— —  do — , anyż rosyjski — .—  do — , anyż 
płaski 22.—  da 24.— , kminek 17.—  do 19.— , 
rzepak zimowy 10.90 dcl 1.50, rzepak letni — .— 
do. — • —, rzepik zimowy — .— do — .—, rzepik la­
to* ~ * — do — l nłanka 8.75 do 9.— , nasie- 

, . uie lniane 10.50 do 11.— chmiel 178   do  __
pomnikachWs t a S y Ł o PT fll l f yCl' do ,aaf  ̂  mSÓW 14‘25 do 15*25, nafta salonowa 16.50pomnikach starożytnego Egiptu, na sarkofagach, w ma- do 17.50, Spirytus 10.000 l.terpercent kontyngento­
w a n y c h  wzorach tkanin, na ścianach gmachów, wre- wany z podatkiem konsumcyjnym 51 10 do 51 30 
szcie na naczyniach służących do codziennego użytku, Wiedeń d. 15 kwietnia ( T e l e g r a m V a / ^ t  i
WBzędzm spotykamy w rozmaitym układzie kształty p Bzenica na wiosnę 9.57, na maj-eferwief'9 nl  
tych dwóeh roślin: papyrusu, a jeszcze więcej kwiatu j esieó 9_05_ 9 ’57, na
lotusowego.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y ;  Dziś we środę 

„G-ioconda1*. ostatni gościnny występ panny Elli R us­
sell i występ gościnny p. Miry Heller i pp. Warmu- 
tha, Chodakowskiego i Jeromina. — Jutro we czwar­
tek „A ida“ opera w 4 aktach Yerdiego. Pierwszy 
występ gościnny panny Marji Pawlików, występ go­
ścinny panny Miry Heller i pp Warmutka, Choda­
kowskiego i Jeromina.

— W c z o r a j  powtórzono „Fałszywe drogi" (Ewę) 
Yossa. Senzacyjna rzecz słuchaną była z wielkiem 
zajęciem. Bohaterkę wieczoru p. Stachowiczową wraz 
z p. Cichocką okrywano ciągłemi oklaskami, Ensembl 
znów bardzo staranny.

— „ P r z e g l ą d  k a w a l e r j i  n a  p l a c u  S a ­
s k i m " ,  znany u nas obraz Rosena, nabyty został 
przez rosj-jskie ministerjum dworu.

— „ P r z e g l ą d  s ą d o w y  i a d m i n i s t r a c y j n y "  
wychodzi we Lwowie pod redakcją prof. dr. T 111 a 
w zeszytach miesięcznyah. Zeszyt kwietniowy podaje: 
1) Ustny proces cywilny niemiecki w świetle doświad­
czenia, przez dr. St. Madeyskiego. 2) Znaczenie stanu 
pijaństwa w prawie karnem, przez dr. .Tul. Morelow- 
skiego. 3) O ekwiwalencie należytościowym, przez dr. 
Al. Małaczyńskiego. 4) Zapiski literackie. 5) Prakty­
ka -cywilno-sądowa. 6) Praktyka karno-sądowa. — 
Zasady orzeczeń trybunału kasacyjnego, przez dr. 
Wincentego Tarłowskiego. 7) Praktyka administra­
cyjna. — Zasady orzeczeń trybunału administracyj- 
ndgo przez dr. Al. Małaczyńskiego. 8) Kronika; kra­
kowskie towarzystwo prawnicze. 9) Wiadomości urzę­
dowe. Prenumerata całoroczna 7 zł., półroczna 3'50, 
kwartalna 1*75 zł.

— „ P i e n i ą d z " ,  najnowsza powieść Zoli, została 
zakazaną... w Turcji. W  Danii znów konfiskują po­
wieść Maupassanta „Bel ami".

— P r z e k ł a d y  z p o l s k i e g o .  W  zeszłym roku 
miesięcznik litewski TJkinilcas, wychodzący w Tylży. 
drukował tłumaczenie na język litewski utworu H. 
Sienkiewicza „Szkice węglem"; przekładu dokonał 
bardzo starannie niejaki p. I — tis. Równocześnie za­
mieścił inny miesięcznik litewski Vnrpas , także wy­
chodzący w Tylży, przekład komedji J .  Korzeniow­
skiego „Majster i czeladnik", pióra ks. Aleksandro­
wicza.

Czasopismo diisseldorfskie Spliteer  podało trzy 
nowele W . Gomulickiego w tłumaczeniu Alb. Weissa, 
mianowicie „Pierwszy mróz", „Garść kwiatów" i 
„Pocałunek". Dziennik H w a tska  zamieścił przekład 
dwóch utworów H. Sienkiewicza: „Orso„ i „L u z  
in  tenebris lucetu. „Bartek zwycięzca" wyszedł po 
czesku. Russkaja M y il  zamieściła następujące poezje 
W ł. Syrokomli (L. Kondratowicza): „Natura wilka

B e r l i n  15. kwietnia. Na giełdzie zbożo­
wej zjawili się wczoraj ajenci kryminalnej poli­
cji z sędzią śledczym i poczęli robić dochodze­
nia co do tego, kto operuje a la hausse i usiłuje 
rozszerzaniem fałszywych wieści wywołać droży­
znę zboża.

Ostatnie notowenia produktów  
z dnia 15. kwietnia 1891.

L w ó w : Pzzenica 8 50 do 9*— , żyto 6* d* 6.70 
owiei obroczny 6 — do 7*—, jęczmień 6 — do 6.75, rzepak 
tI*— do 1210, groch 6*— do 10*75, wyka do — , bo­
bik do —' ,  hreezka —*— de — —, kukurudza — 
do , chmiel za 56 kilo —*— do —* - ,  koniczyna czer­
wona 4J-— do 52*—, koniczyna biała — — do — koni- 
azyna szwedzka — *— do —’—•

T a rn o p o l: Pszenica 8.35 do 8.75, żyto 5*90 do 6 4? 
jęczmień browarny 5*25 do 7*—, owies 5*80 do 6*70, groch 
6*— do 10*—, wyka —*— do —*—, rzepak 11*— do 12*—, 
Inianka —*— do —*—, koniczyna czerwona 42*— do 52*—, 
koniozyna biała —*— do —*—, koniczyna szwedzka —*— 
do — .

P o d w o ło ezy sk a : Pszenica 7*15 do 8*75, żyto 6*20 
do 6.50. jęczmień 5*55 do 6*25, owies 5*85 do 6*25, groch 
6.— do 10*50, wyka —*— do —*—, rzepak 11*25 do 11*75 
Inianka —•— do —*—, koniczyna czerwona 41*-— do 47*—, 
koniczyna biała —•— do —*—, koniczyna szwedzka —•__

J a r o s ła w : Pszenica 8*65 do 910, żyto 6*— do 6*80, 
jęczmień 5*75 do 7,25, owies 6*— do 7*—, groch 6*30 do 
9*75, wyka — do —*—. rzepak 1125 do 12 30, Inianka 
—*— do —*—, koniczyna czerwona 42 — de 52*—, koni­
czyna biała —*— do —*—, koniozyna uwodź. —*— do —*■—. 
tymotka —*— do — —.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od — *— do — zł. za 56 kilo, loco Lwów 

nominalnie.
^Okowita gotowa za 10.000 litrów pro looo Lwów złr

Małe dowozy. Usposobienie dobre.

Z Rady państwa.
Wiedeń d. 13. kwietnia. O dczytana na  

dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej d e k l a ­
r a c j a  c z e s k i c h  p o s ł ó w  opiewa: „My re ­
prezentanci czeskiego narodu z królestwa Czech, 
wstępując ponownie do Izby poselskiej Rady 
państwa, uważamy za nasz obowiązek dać wy­
raz niewzruszonemu przekonaniu prawnemu re ­
prezentowanego przez nas narodu i oświadczyć, 
iż przez wejście na faktyczny g ru n t  Rady p ań ­
stwa nie odstępujemy w niczem od stwierdzo­
nego wielokrotnie przysięgami podczas koronacji 
i wielu aktami państwa, a w ostatnim czasie 
w najwyższym reskrypcie z d. 12. września  1871 
r. cesarza Franciszka Józefa I., uznanego pań­
stwowego praw a królestwa i korony czeskiej i 
wszelkiemi siłami obstawać będziemy, aby to 
prawo zyskało faktyczne uznanie  i przeprow a­
dzenie. W tym duchu przyłączamy się do złożo­
nego przez czeskich P°SI ° ^  w tej wys Izbie 
zastrzeżenia  prawnego z “ • *3; września 1579 r. 
i Jesteśmy gotowi tutaj czynnie współpracować 
nad  dobrobytem całego państw a i wszystkich 
jego ludów i krajów w Przekonaniu, iż lojalne 
zastrzeżenie zabezpieczonych i n ieprzedawnio- 
nycli praw krajów korony czeskiej przyczyni się 
do zbawienia i błogosławieństwa nietylko tych 
krajów, lecz także całości austrjackiego państwa. 
Wiedeń, 8. kwietnia '891 r .P o d p isa n i ;  Adamek, 
Błażek. Brzorad, Dolezal, Dworzak, Dyk, Eim, 
Engel, Formanek, Gregr, Hajek, Herold, Kaftan, 
Kaizl, Kaunitz, K ram arz . K ru m b h o lz , L ang  
Cestmir. Lang* Ignacy, Mixa, Nemec,
Pacak, P u rg h a r t .  Siania, SU, Schwarz, Spindler, 
Slavik, Sokal, Tekly, Silser, Trojan, Vaszaty, Ve- 
sely i Yohanka.

na.

Ostatnie wiadomości.
Ułożony na konferencji przewódców głó 

wnych stronnictw  hr. Hohenwarta, Chlumeckiego 
i Jaworskiego klucz dla wyborów komisyjnych, 
podaliśmy już  w onegdajszym numerze. Z ze­
stawienia tego okazuje się, że we wszystkich ko 
misjach Polacy złączeni bądź z lewicą liberalną, 
bądź z klubem Hohenwarta mają zapewnioną 
albo absolutną większość, albo przynajmniej ró­
wność głosów. Staroczesi a tem inniej Rusini, 
nie mogli być uwzględnieni. Rusini zresztą nie 
mogli już dlatego liczyć na  uwzględnienie, ponie­
waż p. Romańczuk nie oświadczył się za p ro g ra ­
mem autonomicznym.

Koło polskie postanowiło z mandatów wszy­
stkich komisji, jakie Kołu polskiemu przyznano, 
ofiarować Rusinom po jednym  mandacie do każ­
dej komisji.

Z  K o ł a  P i s k i e g o .
( Telegram Gaz. t f ar j

W iedeń  d . 15. kw ietn 

W dyskusji nad w nioskiem  co do w ysłania 
deputacji z Koła P0' 8*1®^0 do. m in istra  spraw  
wewn. w spraw ie obch°d 3. m aja b rali udział h r. 
Łoś, S o k o ł o w s k i ,  W eigel, Jaw orsk i, Popowski, 

Rutowski, Byk ' f ^ e s L i k  B8,*.' reZ6S Jaw 0rskl
oświadczył, iż n  . Radem  zapew nił g 0, 
że rząd kynajmnie me m a zam iaru przeszkadzać
obchodowi uroczystemu a m e moźe t
śc ić  by o b c h ó d  ten m iał ch arak te r ofići tlnT, 
kiby n i e z aw o dnie uroczystości nadano ' gdyby
brały w mm udział w ładze autonom iczne i a £  
takie. Poseł Popowski w przem ów ieniu swoiem

w A „s? r [“ ' Y e
1 7 W t e r n i c h a  a 0 ,a ja „ , za 
mysh narodowej i drugi biorący swój noczatek 
od A ndrassego a upatru jący siłę państw a w roz- 
w°ju uczuć patrjotycznych poszczególnych naro­
dów. P o se ł R utow ski zw racał uw agę że konsty­
tucja. k tó rą  zam ierzał dać G alicji cesarz austr 
Leopold, nie o wiele się różniła od konstytucj 
polskiej z 3. m aja — dziwna więc rzecz czego 
niebezpiecznego rząd się w zamierzonym obcho­
dzie dopatru je . Dr. Byk przedstaw iał spraw ę ze 
stanow iska praw nego a p. Szczepanowski żądał, 
by deputacja omówiła z prezesem  m inistrów  do­
k ładnie granice dozwolonego ibchodu, by później 
znowu komitety n ie natrafiły  na jak ieś n iep rze ­
widziane przeszkody.

wieść, że komitety panslawistyczue i dyplo 
macja rosyjska są prawdziwymi sprawcami 
zbrodni i knowań w Bułgarji.

B e r l i n  d. 15. kwietnia. Pomimo urzę­
dowych zaprzeczeń, obstajo Kreuzztg. przy 
tem, że zbrojenia rosyjskie są groźne.

l l r n k e e lA  d. 15. kwietnia. Liczne 
dzienniki donoszą, że król Leopold został do- j 
tknięty atakiem mózgowym. Koła dworskie 
zaprzeczają temu.

K o lo n ia  d. 15. kwietnia. Belgradzki 
korespondent Gazety Kotońskiej potwierdza, 
że naprężenie między Serbią a Bułgarją zna­
cznie się spotęgowało.

P e t e r s b u r g  d. 15. kwietnia. Dzien­
niki rosyjskie podnoszą, że austrjacka mowa | 
tronowa zbyt mało światła rzuca na sytuację 
polityczną, a że szczególnie podniesioną je st 
w niej sytuacja ekonomiczua,

N. Wremia radzi królowej Natalii, aby 
dla wewnętrznego pokoju Serbii wyjechała za 
granicę tak jak Milan.

I t l e d jo la n  d. 15. kwietnia. Perseve- 
ranza dowi idnje się z dobrego, jak powiada, 
źródła, że gabinet Rudiniego nie godzi się 
na plan unii cło W'ej między Włochami a Niem­
cami i Austro-W ęgrami, jak i podczas pobytu 
kanclerza Capriyiego w Medjolanie między 
nim a Crispim został umówiony; że on owszem 
dąży do odnowienia traktatów handlowych, 
gdy tymczasem unia cłowa zaostrzyłaby an ­
tagonizm między nałeżącemi do niej pań­
stwami, a temi, któreby do niej nie należały.

W ied eń  dnia 15, kwietnia godz. 1 min. 50 po
południu. Akcje kredytowe — *— . Akcje alpejski., 
Towarz górniczego 96*50. Akcje węgierzkie Banku; 
kredytowego 344*50. Akcje Banku anglo-austijaokjego j 
161*75. Akcje Unionbanku 239*— . Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 213 50. Akcje kolei Północnej 878.76. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 118 ®̂ * 
tureckie 86*10. Akcje kolei Państwowej 24 ' .&z* 
Akoje kolei Lwoweke-Czerniowieokiej 246 Akcje 
kolei węg. jóluocno-wechodniej 197.50. Losy o 
munalne wiedeńskie 148 50 Akąie Tow. turisetoeg 
160*25 Galie, oblig. indemn. t .,„ v

północno-zaoholn. (lit. B. Elbethal) 220 . J
« * » M i  C i . , - J * .  A M . B » k .nycfa 219*19 A k c j e  Bankrereinu 113 75. Kesyjski 
rubel papierowy 137*57.

4, /i.» /»  renta wspólna
cO /  OMpaps r. — *— . 50/o

Do wygrania złr. 100.000.
Ciągnienie Już 15. kwietnia 1891. 

Promesy na całe losy węgierskie premiowe 
po złr. 4 —

Promesy na połowy losów po złr. 2*50,
także oryginalne losy po kursie dziennym 

sprzedaje

AUGUST SCHE1-LBNBERG
we <-wowle dom bankowy I kantor wymiaoy.

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA". Pranumsrata
. .oczna 1*70, na prowincji 189.

(Zajm ujące za k ła d y .)  W ostatnim czasie po­
dała zabawka, składająca się ze siedmiu kamyków, 
powód do częstych zakładów. I tak  ̂niedawno nie po­
trafiło kilka osób w przeciąga 5 -(minnt złożyć tych 
siedmiu kamyków „Łamigłówki" napowrćt do pndeł- 
ka tak, że przeg ali wszyscy po porządku aąkład. 
Załączony do łamigłówki zeszyt zawiera 176 ńaur, 
nad któremi trzeba sobie rzeczy iście „łamać gło­
wę". Łamigłówki opatrzone są fabryczną marką, 
czerwoną kotwicą, kosztują 35 ct. za sztukę i można 
ich dostać prawie we wszystkich handlach zabaw­
kami. Tę nadzwyczaj zajmującą zabawkę możemy tyl­
ko polecić.

Przy c. k. Zakładzie wodoleczniczym w Krynicy
480 otwieram

nowo urządzony kompletny

Pensjonat hydropatyczny
z dniem 15. maja b. r.

Dr. H E N R Y K  E B E R S ,
kierownik c. k. Zakładu h y d r. w Krynicy. 

Zgłoszenia i zapytania adresować należy: do pen­
sjonatu dra Ebersa w Krynicy.

Wszech nauk lekarskich 481

Dr. Teodor Jendl
po specjalnych studjach na klinice profesora 

Charcot’a w Paryżu ordynuje
c ł i o r o T o a c ł i  n e r w ó w
od 2 do 4 ulica Trybunalska 1. 8.

Przed małym sklepikiem przy ulicy Kra­
kowskiej Nr. 22 od kilku dni gromadzą się tłu­
my, gapiąc się na zabawkę wystawioną w oknie, 
a przedstawiającą w sposób bardzo zmyślny mo­
cowanie się dwu zapaśników.

Prosta a sprytna konstrukcja tej zabawki, 
niska cena, i to, źe nawet małe dziecko z ła ­
twością w ruch ją  wprowadzić może, zalecają 
ten figiel.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
de n e tn ra ln e j wielkości! — w ytenj-w e 

Zakład ł 
fotograflorony »*>

Łwóc . 
# H c 4 o a lo ta  14*

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Duoha 1. 10, I. piętro w dawnym lokalu
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i 
od 5 do 8 wieczór (przy oów/etleoin żarowem) Wstęp 

j w dnie powszednie 30 et., w niedzielę i święta
15 et.

Pociąg;! k o lejow e
PoTług zngaru lwowskiego. (01  1. p aźdz iern ik i lY D .)

*— . 5%  renta austr. 
renta austr. złota — *— . Renta

4 0  ; e K .  z ł o t a  " 1 0 5 *3 3 .  5% renta węg. pap. 101*35
vr 0 1 j  „o  •   Marki niem. — *— .Napoieondory

dnia 15. kwietnia. (Z Izby handlowej).
I. Akcje za sztukę , .

pł»e*  żądają  
2{2 _ -  2 1 5 .-
2 4 5 -
307*-

Kolej galic- Karola Ludw. 200 zł. m. k. .
Kolej Lwów-Czero.-J&sska po 200 zł. w. a.
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. .
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . .

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5®/, los w 40 la t 100*70 

n „ 5° ó wyl. 10% pr. 108*90
" 4'/°% los w 50 l«t 98*20

Banku krajowego 4'/i°/i, los w 51 latach . . 98*70 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5*/0 ...................

" n n „ 4%  los. W 41% 1.
» n n „ 4 V,0/ ,  los. w 521.
» ■ n « 4%  los. w 56 lat.

111. Listy dłużne na 100 ił. 
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 3%  

» » n „ (d- 5°/.) *•/,*/. .
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%  wa. 
Im . w 15 lat. . .  ...........................

07*70 
95*50 
99*85 
05 20

60—
5 3 -

248 -  
3 1 0 .-  
210  -

101 40
109*60
98*90
98*40

98*40
96*20

100*55
95*90

62—

49—  52*-

Do Lwowa przyohorizą:
Z K r a k o w a ........................
Z Podw ołoozysk
Z P o dw ołoezrsk  na  Podzam cze ‘

S T ś S ś  B"*- 
S S ; . 0" ” 0’ 1*8 1 st»;

Z S

o %

4*03
2*20
2*08

8 —

?£•
Z ł Pc-clî

'-7TJ

v JO

'» 16

4 30

8-4R
!rt*30

7*20
9*50

1015
420

3*41
10*17

4
17 35
u -o s

Z Suchej Chyrowa Husiatma,
Stanisławowa i Stryja

Chórów?., r/a^oe^Ąuo
.. » S t r y j a ........................' . | | ‘--30
Z Pesztu , Ławocznego Chyro- 

w a. Husiatyna, Stanisławowa 
; Stryja . . . . . .

Z Sokala i Bełżca (eodzioń)
Z Bełżca (co wtorek i piątek) .

Ze Lwowa cdohodzą:
Do K ra k o w a .......................................2bi
Do P o d w o ło ezy sk ......................... 4 ' '
Do Podwołoezysk * Podzamcza t  S2 
Do Zininejwody-Rudna . • •
Do Suczawy, Czerniowiee, 8t»- 

nisławowa i Husiatyna . .
Strrueławowe, Ozermowie :,
Jas i Bukaresztu . . . .

Do Stryja, Lawoczn., Stanisł.,
Husiatyna, Chyrowa i Such ..

Do Stryja, Cbyrowa, i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna , Ławocznego, Pesztu,
Ohyrowa i Stróże . . . .

Do Bełżca i Sokala (oodz.) . .
„ (eo piątek) . . . .

„ „ (c« wtorku) . . .

Uwaga; Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę nocną #d godziny 6 wieczór do 5 min 59 raDe.

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo­
wych w Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 et za 
sztukę.

8*50 9*28
7*30 3*XSi-e

I-BBIb

=*53

*a
I 8*

715

8*03

)
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

BMILA ZOLI.

(Ciąg dalszy).

— I  zobaczysz, kochany Saccardzie, że pój­
dzie dobrze, bądź spokojny... Zrobimy wszystko, 
co można, w tym celu.

Potem , gdy trzej panowie zasiedli dla u ło­
żenia głównych punktów, D aigrem ont w stał, aby 
zam knąć okno, gdyż głos pani, coraz pełnisjszy, 
wyrzucał łkania rozpaczy nieskończonej' i przeszka­
dzał im w rozmowie.

I  naw et przy zam kniętem  oknie ta  s tłu m io ­
na rozpacz tow arzyszyła im  jeszcze przy układach 
założenia tego wielkiego domu kredytow ego, tego 
bankn powszechnego z kapitałem  dwudziestu p ię ­
ciu milionów, rozdzielonym  na pięćdziesiąt ty s ię ­
cy akcyj po pięćset franków. Między innem ; po­
stanowiono, źe D aigrem ont, Hu ret, Sedille, m ar­

grabia de B ehain  i k ilku  ich przyjaciół stanow ić 
będą syndykat, który z góry przyjm ie i podzieli 
między siebie cztery piąte akcyj, czyli czterdzie­
ści tysięcy — w ten  sposób powodzenie em isji 
będzie zabezpieczone; potem zaś, gdy przetrzym a­
ją  u siebie akcje tak długo, aby się s ta ły  rzad­
kością na rynku, cenę ich będą mogli podnieść 
dowolnie. O mało jednak  wszystko nie zostało 
zerwane, gdy D aigrem ont zażądał prem ii czterech- 
set tysięcy franków, do rozłożenia na czterdzieści 
tysięcy akcyj, w ręce syndykatu przechodzących, 
czyli dziesięciu franków  ua akcję. Saccard się 
opierał, mówiąc, że nierozsądnie byłoby zarzynać 
krowę, zanim  się ją  wydoi. Początki będą ciężkie, 
po cóż więc bardziej jeszcze utrudniać sy tu a c ję ?  
Jednakże m usiał u3tąpić, wobec zachowania się 
H ureta , który z całym spokojem utrzym yw ał, że 
to je s t rzecz bardzo natu ra lna  i że się zawsze 
tak robi.

Pożegnali się, postanowiwszy zejść się zno­
wu nazajutrz. Saccard m iał przyprow adzić ze so ­
bą H am elina. Gdy już m ieli wychodzić, D air 
grem ont nagle uderzył się w czoło z w yrajem  
rozpaczy.

— A Kolb! zapom niałem  o n i m!  O ! tenby 
mi tego nie przebaczył, musi gw ałtem  do nas 
należeć... Mój kochany Saccurduniu, 'oądź tak do­

brym , idź zaraz do niego. Nie ma jeszcze szóstej, 
zastaniesz go na pewno... Tak idź pan sam  i to 
n ie ju tro , ale dziś koniecznie, bo mógłby się o- 
brazić, a może nam  być bardzo potrzebny.

Saccard, posłuszny, poszedł zaraz, wierząc, 
że dni szczęścia nie w racają. M ając zam iar iść 
do dom u, odpraw ił dorożkę, gdy przybył do Dai- 
grem onta, teraz  więc poszedł pieszo, a ponieważ 
deszcz przesta ł padać, rad był, że pod stopam i 
czuje ten bruk  Paryża, który braę w posiadanie 
zaczyna. Na ulicy M ontm artre kilka spadłych kro­
pli deszczu zm usiło go do przejścia przez pasaż 
M inął pasaż Y erdeau, p a s ji  Jouffroy, potem w pa­
sażu Panoram as, idąc galerją boczną, dla skróce­
nia drogi," ku ulicy Y m enne , zdziw ił się, uj r zaw­
szy w y c h o d z ą c e j-  -ciem nej alei G ustaw a Sedille, 
który zniknął, m e oglądając się za siebie. Saccard 
zatrzym ał ,:.„ę, przypatrując się domowi, z które­
go wys7 ,uł młody człowiek. Po chw ili we drzwiach 
ukazała  się kobieta zawoalowana, ja sn a  blondyn­
ka, m ałego w zrostu, w której doskonale poznał 
piękną kupcową, panią Conin. W ięc to tu, po­
m yślał, i po dwakroć obejrzał się ua drzwi, chcąc 
je  dobrze zapamiętać...

Na ulicy Vivieune, w chwili, gdy wchodził 
do Kolba, w strząsnął się cały i zatrzym ał zuowu. 
Muzyka cicha, krystaliczna, wydobywająca się

z pod ziemi, podobna do głosu bóstw legendowych 
otaczała go ; i pozna! znowu tę muzykę złota, 
nieustanny dźwięk tej dzielnicy handlu i speku­
lacji, który słyszał już rano. Koniec dnia spoty­
kał się z początkiem. Pieszczotliw y ten głos 
przejmował go jakąś błogością, utw ierdzając w do­
brych nadziejach na przyszłość.

Kolb w łaśnie znajdował się na dole w odle­
wni i Saccard, jako przyjaciel domu, zeszedł 
wprost do niego. W nagiej su terynie , którą sze­
rokie płomienie gazowe wiecznie ośw ietlały, dwóch 
giserów wypróżniało łopatkam i kasy, wyłożone 
cynkiem, w dniu tym  pełne monet hiszpańskich, 
które następnie rzucano do tygla, umieszczonego 
w w ielkim  piecu kwadratowym . Gorąco tu było 
silne, a chcąc się porozumieć, trzeba było głośno 
mówić, wśród tego harm onijnego dźwięku, d rżą­
cego pod niskiem  sklepieniem . Odlane sztaby, 
bruk złoty o żywym blasku uowego m etalu, roz­
łożone były wzdłuż stołu chem ika-probiercy, który 
próbę ich oznaczał. Od rana przeszło sześć m ilio­
nów przeszło tędy, dając bankierow i trzysta, czy 
cz te rysta  franków zysków zaledwie; a rb itraż  bo­
wiem na złocie, ta  różnica, realizow ana między 
dwomu kursam i, je s t tak drobną, że oceniona na 
jedną tysiączną, daje zarobek dopiero na wielkich 
ilościach stopionego m etalu. S tąd pochodzi ów

brzęk złota od rana do wieczora, od początku aż 
tio końca roku, w głębi tej piwnicy, dokąd k ru ­
szec drogi przychodzi w sztukach m onetarnych, 
skąd wychodzi w 3/.tabaih po to, aby powrócić 
w sztukach monety i wyjść w sztabach i tak, 
być może, bez końca, w tym  jedynym  celu, aby 
pozostawić w rękach handlarza kilka okruszyn 
złota.

Ja k  tylko Kolb, m ały, ciemny brunet, z du­
żą brodą, orlim  nosem, zdradzającym pochodzenie 
semickie, zrozum iał propozycję Saecarda, zgodził 
się natychm iast.

— I owszem! — zawołał. —  Najchętniej 
należę, jeśli Daigremont je3t w tern! I  dziękuję, 
żeś się pan do mnie pofatygował!

Zaledwie jednak słyszeć się mogli, więc za­
m ilkli i s ta li tak chwilę jeszcze wśród tych  czy­
stych, drażniących dźwięków, od których cała 
skóra na n ieh  drżała, jak  od nuty zbyt wyso­
kiej, trzym anej na skrzypeach, bez końca aż do 
spazmu.

W yszedłszy na powietrze, upadający ze znu­
żenia Saccard wziął dorożkę, chociaż wypogodziło 
się zupełnie i w ieczór był jasny , majowy. Ciężki 
to był dzień, ale korzystnie spędzony.

(C d n.)

R ządca
obeznany ze stoiunkami rolnictwa kraju i 
zagranicy, mogąey dać 8 do 16 złr. zysku 
netto z morga, zdolny do przeprowadzenia 
wszelkich operacyj finansowych , a oraz do 
samohzielnego zastępstwa interesów pp. w ła­
ścicieli dóbr wobec sądu i urzędu, poszukuje 
odpowiedniej posady za pensją lub tantjemą. 
Łaakawe oferty (z wykluczeniem pośredni­
ctwa! uprasza się adresować: „Administra- 
to r “  poste restante Iwańczany koło Zba­
raża 2401

wszelkiego rodzaj.' 
Katalogi za na .bógła 
niem 10 ci. “?-< mark.
Agentów poszukujemy.

Restauracja
2417

H. BOCK, Wien , III., Hauptstr. 72.

I " ' -  C O G M C

■ Państwo Skole wydzierżawia tak zwa­
ne kasyno w Demni wyżnej wraz z 
urządzeniem pod warunkiem wykony­
wania wyrębu mięsa , rutynowanemu 
przedsiębiorcy, mogącemu dać dostate­
czne zabezpieczenie. Bliższe warunki 
oznajmi Dyrekcja dóbr w Skolem.

z poręczeniem, starości, w sześciu prakty­
cznych eiual' iwanyeh naczyniach 4-litrowyeh 
franco, taż innych kosztów, wraz z opako­
waniem po złr. 7, za zaliczką lub za go­
tówkę. W większych ilościach znacznie taniej. 
Itoth. L ip ót, gorzeln ia  koniaku  

W e r s c h e t z ,  W ę g r y .  
Potrzebujemy obrotnych agentów za wysoką 

prowizją. 2418

Nauczyciel

S E t i Y

R o z p a c z !
W pokorze podpisany, będąc ojcem li­

cznej rodziny, sześciorga dzieci i żony, unie- 
szczęśliwiony na prawą rękę , w zawodzie 
dyumisty, pozostaje bez czynności 9 mie­
sięcy, środki ratunku wyczerpane zupełnie, 
żona zaś nieuleczalnie s łab a , co się dzieje 
z tą fam ilią, Bóg jeden wie najlepiej. Oto 
w ostateeznem razie ratunku życia, zdrowia 
i koniecznego wyjazdu, ztąd udaje się tenże 
w uniżeniu do łaskawych serc i czułych 
patryotyeznyeh dusz , upraszając o łaskawe 
względy pomocy Sz. Publiczności — pod 
adresą Ignacy Skórski, ulica Kantarówka.

55 m leczarni ks. Fiirstenberga,
których wyłączne prawo sprzedaży na­
byłem, rozsyłam franco za zaliczką bez 
wszelkich innych kosztów do każdej 
stacji pocztowej Austro-Węgier w cenie: 
Romadur, najlepszy, prkiet  o 14 ce­

giełkach za złr. 3.
[Ser zamkowy (Sehlosskase) dalika- 

_  tn^, pakiet o 14 cegiełkach złr. 3.
początków języka francuskiego , pod L lm burgski , najlepszy, pakiet o 12 
bardzo umiarkowanymi warunkami, ze- cegiełkach za złr. 3. ^414
ekce podać swe warunki listownie do 
Administracji Gazety Narodowej pod 
literami K. M. 2416

A . K a l l a ,
S c h m ie d e b e r g , C zech y .

2329 Administracji M m  we Lwowie
poszukuje długoletni adm inistra tor, mający praktykę adwokacką i mo­
gący podjąć się zastępstw a interesów  prawnych.

Zgłoszenia przyjm uje adm in istracja  Gazety Narodowej.
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s Magazyn nowości na suknie damskie
i V I Ł H £ L ] | [ A  S T D O E A  |
jfi w e  L w ow ie plac M arjacki 1. 4  f
(Jj poleca na sezen wiosenny i letni : wielki wybór najnowszych materjalów weł- Ej
El nianych, Fulary jedwabne oryginalne francuskie Voil d. Laine (batyst wełniany) gj
jj{ w największym wyborze, satyny, batysty, muśliny, lewantyny, płóeienka z pierw- g  
(b szorzędnyeh fabryk Alzackich, o prawdziwych kolorach, dobre do prania Magazyn j{] 

przyjmuje także suknie damskie do wykonania podług ostatnich wzorów paryskich, ij]
P ró b k i fran co . Ceny s t a ł e , najn iższe. 2337 gj
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Pracownia sukien flaiticb  i t a n y c l i
przy szk ole  kroją 

K . G -Ł O D Z IŃ  S K I E G O
członka paryskiej Akademii naojonalnej 24 '9

w e  L w o w ie , przy u licy  Sobieskiego 1. 13.
przyjmuje roboty i wykonywa podług najnowszych wzorów paryskich po

umiarkowanych cenach.
Przy zamówieniach listownie udzielanych należy nadesłać stanik i po­

dać długość przodu spódnicy. Eksptdycja szybka za zaiictką pocztową.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nieh nie udało sie usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

D r .  F r y d .  L e n g i e F a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Bryd. Lengiela badał wydział medyczny eesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyeflueh 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania s ta ­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za­
czerwienienia . wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego z ł r .  1 '5 0  za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowsgo zyskują rnadzwyezajną delikatność, konser­
wuje s ie ‘nadal za pomocą Dr. L E N G I E L A  O F Ó -C R E M E , doza 6 0  c t . ,  i D r. L E N ­
G I E L A  M Y D Ł A  B E N Z O E  , za sztukę c t. 6 0  i 3 5 . 2406

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra­
kowie u Wiktora Redyka apt., w1 Czerniowca A u Goliohowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.

M O L L A p r o s z k i  n e iY l h M e ? ^
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
e r z e ł  1 A . M o l la  f i rm a  pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ż ą łą d k a ,  
s p o d n i c h  c i ę ś c i  c i a ł a ,  przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a t w a r d z e n i a ,  prze­
ciw cierpieniom wątroby, łco n g esA jo in  k r w i ,  he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kiikudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnieni#.

WIELKI MAGAZYN POWOZOW 
firmy E .  &  J .  S T R O M E N G E R  w e  L w o w i e ,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki , tarantasy w najnowszych fasonach , wyrobu własnego , jakoteż 

powszechnie znanej fabryki nadwornej SCIIUSTALA i SPÓ ŁK I. 
n »  d i i  L  _  M

K antor w ym iany  
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego \

knpujo i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie llcząe  

żsulnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 3363

4J/2"/o lis ły  hipoteeznc 
|°/« listy  hipoteczne premiowane 
o0/« listy hipoteczne bez prem ii 
*Vi% listy Towarz. kredytowego ziem skiego  
4 ‘/i7° listy  Banku krajowego 
4 '/j% pożyczkę krajową galicyjską  
4°/„ pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5% pożyczkę propinacyjną bukowińską

2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/j7o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacje iad-m nizaeyjne

które to papiery K an to r wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabyw a i sprzedaje

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie wylosowane, a jnź płatne m iejscow e papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez w szelkiego 
potrącenia, zaś zam ie jscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ś  .  •  d d + W W f ł W W ł ł ł t t t tt  ■ - . . . . . . . . . . . . . . . . +
i Lwowska Fabryka Asfaltu

i ulepszonych ogniotrwałych
t e k t u r  do k r y c i a  d a c h ó w

S. Szeligi Łyszkiewlczo. inżyniera,
L w ów , K o ry tn a  13 — poleca:

Asfalt do fundamentów
damenta. w gorącym stan ie , ELASTYCZNE IZOLiRPLATY, uiepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków clo krycia dachów ro la  
10 m. □  od z ł r .  2*50 do 3 50.

Lak asfaltowy do konserwacji 
Smołę angielską masę kaYćzukową.

Osusza asfaltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zaw ilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy ^zastarzały 
grzybek drzewny. - Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje Cychże. Metr □  od 50 do 75 ct.

D ługoletnią gw arancję poręcza się. 2376

Ogłoszenie.

F a łsz y w e  w yrob y  będą sądow nie icigane.
Cena zap ieozętew an ego  o ry g in a ln eg o  pudelka l  złr. w a lu ty  a n s tr .

W o d k a f  r a n  c u s k a  i s ó l  Mo I l i
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rw:,nia członków i paraliżu, bolu 3 

głowy, nszów i zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz Kg! 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 2093

Flaszka z dokładny m opisem 90 centów.
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i  znak ochronny Molla,

Olej tranowy HI. Krohn & Comp.
ków  jedynie odpow iedni do leczniczego użytku , —  F laszka

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
U p rasza  się P . T. Publiczności w yraźn ie  żadać p repara tów  M OLLA i te tylko przyjm ow ać, 

ktfre opatrzone są marką ochronną i podpisem .
SK ŁA D Y  we LWOTYEE: J .B a ise r  apt., Zygm. Rueker apt,, Ant. Sklepióski apt.. St. Markiewicz; w B ia ł e j :  

Eneh Keler apt.; w B ro d ach  ; M. Kulak, apt.; w C zern io w eaeh : J . Schnirch, C. Aith apt.; w C ze rtk o w ie : Ludwik 
Noss apt.; w D ro n o b y czn : fc. nnburowski apt.; w G ó rah o m o ra : A. Botezat apt.; w H n s ia ty n ie : W. Czerski ap t.; 
w J a r o s ł a w iu : J. I*0™  j  JA .,18, £ ai)t- • w K o lb u szo w ej; Pr. Bemben ap t.; w K o ło m y i: Jan Sidorowiez , E. 
Stenzel apt.; w K ra k o w ie : W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.; w N ow ym  S a e z n : W. Filipek, R. Jakubowski apt.; 
w N ow ym  T a rg u :  K. Laur apt , w P rzem y ślu : M. Sehwarc apt.; w P rz e w o rsk u : Fel. Świtalski apt.; w R zeszo­
wie: A. Karpiński apt., J . seheitter «  u>. , w Sam borze: J. Aleksiewiez apt., C. Mareseh apt.; w S o k a lu : E. Wyso- 
czański apt; w S t a n i s ł a w o w i e :  E. btrzemeeki apt.; w Tarnopolu: E. Frantz, F. Jamrogiewiez apt., L. Fleisehmann 
apt.; w Tarnowie: W. Miildner Lornp., n. Wierzyeki i  St. Pawłowski apt. w  Ż nraw nie  J. W. Tomaszewski apt.

Towarzystwo galic. uprawy tytoniu rozpisuje konkurs na posa­
dę instruktora z siedzibą w Kołomyi na czas od 15. m aja do końca 
stycznia 1892 r.

Od kandydata  wymagać się będzie znajomości języka polskiego, 
ruskiego i niemieckiego, ukończenia szkoły rolniczej, znajomości upra­
wy ty toniu  i stosowania się do instrukcji ,  przez kom itet T o w a rz y s tw a  
udzielić mu się mającej.

Jak o  p łacę za pełnienie dotyczących obowiązków wyznacza Towa­
rzystwo 600 złr. i ryczałt z 250 złr. na perjodyczne objazdy p l a n t a c j i  
w trzech rejonach p lan tacy jn y ch : Z ab ło tow a, Jagielnicy i Monaste- 
rzysk.

Podania wnosić należy do 30. kwietnia b. r. na ręce podpisanego.
Zastępca p re z e s a : D r .  M ikoła j K rzyszto f owies,

2389 w Załuczu nad- Czer. poczta Załuoze dworzec.

poleca

niezawodne i wypróbowaneśrmłRl tło w yw a­
biania wszelkich plam.

AWANDINA usuwa plamy po- et. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25

A PSE IN A  wyciąga plamy tłu ­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych ..........................................25

ACE.TINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 2 0  e t.
c a ł y .......................................30

B RA ZY LIN A  prane w brazyii- 
nie materjo czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność pakiet ■ • ■ . . .

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb auiiin0'  
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . • ■ • 25

.1A V E1.1X A wywabia z bieli­
zny plamy p o w s ta ł0 , z piwa, 
wina czerwonego, owocow, kon­
fitur, flakon 20

KWASEK w-lasoezkach używa 
się do ezysz°zenla palców z a- 
tramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 et. i ...............................

MYDEŁKO żółciow e do wywar 
hi ani a plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . .

6D A LIN A  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
ka, l  piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon

O K bA LlN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka

QIt1LA JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu

04

25

35

25

06

25

20
Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych ulica 
Kopernika ]. 3 u ifea Halicka Róg Wałowej I. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czernioweaeh

Rynek 1 2. 31

w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst­
kich w handlu znajdujących się gatun- 

opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.
Nowa interesująca i zabawna

rozbawiająca starszego i młodszego, jest moja tu po 
raz pierwszy na sprzedaż wystawiona zabawka, nazwana

JZapaśnictwem  
dwu najsilniejszych ludzi na świecie

(w miniaturze). 2415
Dwa krępe draby, silnie i trwała z masy papiero­

wej i najlepsze z prasowanego papieru wyrobione, pa­
sują się podług wszelkich reguł sztuki zapaśniczej, 
jak nie można sobie lepiej wyobrazić.

Zabawka ta jest lekką, mogącą być w ruch wprawioną bez żadnych przygoto­
wań nawet przez małe dziecię , przyjęta wszędzie z ogiomnym sukcesem i p re m io w a n a
medalami na w y s ta w a c h . S przedaż ty lko  k ró tk i  czas.

Cena za parę 6 0 , 80, 90 ct., lepsze z masy papierowej 1 z| . ; najlepsze , czysty 
papiar prasowany tX . 1*40 i 1*50, wieksze 2 zł. Kozsyłka za markami.

A. RISSMANN, ulica Krakowska 22 .

s

Najtańsze źródło do nabyoia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
w ełny, baw ełny j u jc j (j 0 robót drutow ych, włóczki, harasu, 
filo ze li, sznelek i p ac io rek , haftów na k a u w ie , a tła s ie  i 
aksam icie , rz tźb  z drzew a z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
w ypustek, wstawek szlarek i koronek, m ydeł, perfum , gize-

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrum entów m uzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonótr 

STRUN ZNAKOMITYCH 
1 prayborow do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

S E I 3 L A . K :
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

CERATY
na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum ) ,  gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej
St. Wyszyńska
X-i-WÓ-SK7-, -uLlica, O r m i a ń s k a  1. a © .

Wydawca, i odpowiediialay redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (T elefonu Nr. 174 a.)


